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Rozstrzygająca uchwała 


Sejm i Senat przez wydelegowaną komisję 
porozumiewawczą zgodziły się na jedną for- 
mulę odnośnie do zmiany art. 26 konstytucji 
w przedmiocie prawa obu Izb do rozwiązania 
się mocą własnej uchwały. Nowa formuła o- 
znacza powrót do pierwotnego brzmienia cy- 
tawanego artykułu, który ustawą z 2 sierpnia 
1926 został zmieniony na niekorzyść Izb usta- 
wodawczych w tym sensie, że odebrana im 
pierwotnie przysługujące prawo samorozwią- 
załności, które przyznano tylko prezydentowi 
Rzplitej. Tą uchwała komisji porozumiewaw- 
czej, o ile zostanie zatwierdzona przez plenum 
obu Izb, w myśl swego końcowego ustępu do- 
tyczy tylko ohecnega Sejmu, jako wybranego 
po raz plerwszy po uchwaleniu konstytucji z 
17 marca 1921, z czego wedle analogji, do ar- 
tykułu 125 konstytucji można wnioskować, że 
Sejm obecny nie chce krępować przyszłego co 
do zmiany w tym i w innych punktach. 

Rząd dotychczas jasno nie oświadczył się, 
jak zapatruje się obecnie (zapatrywanie rzą- 
du w czasie przerwanej 13 lipca sesjł jest zna- 
ne) na uchwałę przywracającą Sejmowi i Se- 
natowi prawo rozwiązania się mocą własnej 
uchwały, Znane są tylko w tym względzie e- 
nuncjacje pism rządowych, które taką uchwa- 
łę określiły jako „casus belli“, na który rząd 
odpowie zamknięciem sesji nadzwyczajnej. 
P. wicepremjer Bartel, zapytany przez mar- 
szałka Senatu, jak rząd wogóle zamierza usto- 
sunkować się do obecnej sesji, nie dał odpo- 
wiedzi z powołaniem się na to, że nie on, ale 
premier decyduje. 

Dla zasiągnięcia tej decyzji p. Bartel poje- 
chał we czwartek do Druskienik, skąd w pią- 
tek wieczór powrócił. Co stamtąd przywiózł: 
wojnę czy pokój? Czy p. premier, stosownie 
do zapowiedzi pism blisko rządu stojących, 
zechce uchwałę komisji porozumiewawczej, u- 
chwałę przywracającą stan rzeczy z przed 2 
sierpnia 1926, uważać rzeczywiście za szkodli- 
wą dla interesów państwa, jak te pisma twier- 


Przyjazd prezydenta 


odroczony! 


Kraków, 17 września (PAT). Przyjazd pana pre- | jazdu będzie w swoim czasie podany da wiado- 
zydenta Rzeczypospolitej Polskiej Ignacego Mo- i 


écicklego został czasowo odroczony. Termin przy- 


Zastrzelenie żołnierza litewskiego 
na polskiem terytorjum 


We czwartek, na terytorium Polski, zabiły zo- 
stal żolnierz litewski z bronią w ręku. Okoliczno- 
ści towarzyszące temu faktowi przedstawiają sie 
jak nastepuje. O godzinie 9 min. 30, na terenie po- 
wiatu święciańskiego, koło wsi Rukiszki, na odcin- 
ku 20 baonu KOP, patrol polski w osobach sze- 
regowców Trojana i Banducha, zauważyła litew- 
skiego żołnierza straży granicznej, w odległości 
40 metrów od granicy. Na wezwanie do złożenia 


dzą? 

Pojęcie szkodliwości jest tak obszerne i tak 
się daje rozciągnąć, że trudno dojść co do nie- 
go do zgody szczególnie tam, gdzie jedna stro- 
na: Sejm uważa samorozwiązalność za obronę, 
druga zaś strona: rząd za atak. Sejm, który 
nie może żyć, a któremu umrzeć nie dają; któ- 
ry nie ma pewności, czy pozwolą mu umrzeć 
w wyznaczonym terrninie, — ten Sejm nie wi- 
dzi innego wyjścia z niemożliwej sytuacji, jak 
możność zakończenia tej tragedji z własnej ini- 
cjatywy. Jakaż różnica między pierwszym na- 
szym Sejmem ustawodawczym, a obecnym. 
Wówczas nie było poza Sejmem siły, która 
mogła go zmusić do rozejścia się, mimo, że głos 
publiczny ciągle go do tego kroku nawoływał; 
dziś Sejm chclałby się rozejść, a tu Istnieje si- 
ła, która powiada, że decyzja w tym względzie 
tylko do rządu należy i — co gorsze — tej 
decyzji nie chce objawić. 

Wedle oświadczenia marszałka Senatu na 
konwencie seniorów ma on zamiar na pierw- 
szem posiedzeniu w dniu 22 bm. wypowiedzieć 
uwagę na temat niczotrzymania przez rząd 
terminu co do zwołania sesji. Jeżeli p. Trąmp- 
czyński ten swój zamiar wykona, będzie to 
druga — po wizycie obu marszałków u prezy- 
denta Rzplitej — demonstracja przedstawicieli 
ciał ustawodawczych przeciw rządowi, którą 
ten może w panujących naprężonych stosun- 
kach uważać za jeszcze jeden powód do wy- 
konania groźby zamknięcia sesji. 

Kto chce znaleźć powód do zamanifestowa- 
nia swej siły, temu każdy środek jest dobry. 
Czy uchwała o samorozwiązalności, czy ma- 
nifestacja w Senacle, a może i w Sejmie — 
będą do wyboru powody, jeżeli postanowie- 
nie pozbycia się sesji istotnie została powzięte. 
Jak wogóle decyzje rządu otaczane są tajem- 
nicą, tak i ta nie jest znana i może, jak świad- 
czą przykłady w przeszłości, ujawni się w a- 
statniej chwili, nawet w formie — rozwiązania 
Sejmu, jak pewne pisma dają do zrozumienia. 


Rzplitej do Krakowa 


mości. 


broni, żołnierz litewski nie odpowiedział. Wów- 
czas Banduch strzelił w górę. W odpowiedzi na 
to Litwin zarepetował karabin i zmierzył do Ban- 
ducha. Wtedy Banduch strzelił poraz drugi, kła- 
dąc trupem na miejscu żołnierza litewskiego. Na 
wieść o wypadku zarządzono natychmiast śledz- 
two. Na miejsce wypadku wyjecha! starosta pow. | 
święciańskiego oraz sędzia śledczy. 
—000— 
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Zamówienia listowna załatwia sią odwrotną pocztą, 


W tem miejscu wyciąć I przesłać nam w liście. 


Karta zamówień. 


Do BRACI SAFIER 


Kraków, Piac Dominikański í F. 
Niniejszem zamawiam: 

Lasów ćwiartek po Zł. 10:— 
Losów połówek po Zł. 20-— 

po Zł. 40*— 
Należytość Złotych ——. uiazczę po otrzy- 


maniu losów, blankietem nadawezymP,K.O. 
Nr. 400.117 przez firmę załączonym. 
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POSEŁ JAN KWAPIŃSKI 


Na otwarcie 
sesji Sejmu 


Raptowne zamknięcie sesjl Sejmu w lipcn przez 
rząd w trakcie końcowych prac nad ustawami sa- 
morządowemi, ustawą o zgromadzeniach, o de- 
krecie prasowym, i o samorozwiązalności Sejmu, 
wywołało w Polskiej Part]! Socjalistycznej ogrom- 
ne wzburzenie I zwaltowne protesty. 

Posłowie PPS nle przeczą, że większość obec- 

nego Sejmu ponosł odpowiedzialność za to, co rob! 
rząd z Sejmem, albowiem żądaliśmy zaraz po re- 
wolucji malowój rozwiązania Sejmu | Senalu 1 
rozpisania nowych wyborów. Żądanie nasze opie- 
raliśmy na tem, że przecież rząd Wincentego Wi- 
tosa, przeciwko któremu wymierzony był zamach 
rewolncyjny marszałka Piłsudskiego, przyszedł 
do władzy dzięki poparclu tego rządu przez wię- 
Kkszość sejmową Chjeno-Plasta. Ta sama wiek- 
szość ponosi odpowiedzłalność za zmiany konsty- 
tncji po przewrocie majowym. 

Zaraz po zamknięciu sesji Sejmu posłowie PPS 
na zasadzie 25 artykułu Konstytucji zażądali na- 
tychmlastowego zwołania Selmu dla dokończenia 
rozpoczętych prac. Obecnie pan prezydent Rze- 
czypospolitej zwołał sesję Sejmu na 13 września 
Czy Sejm będzie mózł pracować — trudno prze- 
widzieć, albowiem rząd marszałka Piłsudskiego na 
Sejm patrzy niechętnem okiem 1 w pracach mu 
przeszkadza. Nlewiadomo nawet, czy rząd ma za- 
mlar rozwiązać Sejm w listopadzie i wyznaczyć 
nowe wybory, jak to przewiduje Konstytucja. Se- 
kret trzyma w rękach swolch marszałek Piłsud- 
ski, który nawet ministrom nic nie mówi, do cze- 
go dąży. Wogóle położenie prawno-polityczne na- 
szego państwa stol pod wielkim znaklem zapyta- 
nla. 

Życle gospodarcze, według zdania panów mini- 
strów, poprawia się, my zaś jako przedstawiciele 
ludu pracującego wsi i miast z trwogą I niepoko- 
jem patrzymy na tak zwaną „noprawę”. Lud pra- 
cujący poprawy nie widzi i nie odczuwa. W mja- 
stach bezrobocie trwa, zarobki nle starczają na ú- 
trzymanie, a lednocześnie drożyzna rośnie. Mała- 
rolni chłopi z tęsknotą oczekują na powiększenie 
swego skrawka pola; nie mogą doczekać się po- 


ILJA ERENBURG 


W różowym domku 


(Z rosylskiego przełożyła Halina Pillchowska) 
1 — 


Zbiór opowiadań p. t. „Nieprawdopodobne 
historie" poprzedził autor następującym wste- 
pem. 

ZAMIAST PRZEDMOWY 

Znając niektóre cechy, właściwe naturze ludz- 
kiej wogóle, a teraz szczególnie jaskrawo wystę- 
pujące, uważam za konieczne uczciwie i szczerze 
uprzedzić: 

Książka ta, to mie „polityka“, ani odzwierciedie- 
nie Wielkiej Rosyjskiej Rewolucji, to nie apoteoza 
am kalumnia: wyrywać z niej cytaty w celu zło” 
śliwego spotwarzania, to znaczy negować jej 
skromną rolę — w sali sądowej popisywać się nie- 
prawdopodobnemi dowodami. 

To nie karty historii wielkich lat — nie, są to 
poprostu i bezpretensjonalnie blahe bzdury, sto 
pobocznych zdań bez głównego, nawiasowa pa- 
planina, 

Życie idzie śród dźwięku trąb. z żelaznem ło- 
nem, idzie niezwykle madre, niezwykle wzniosłe — 
Życie z wesołym w dłoniach kilofem. Niechaj mi 
wybaczy (ono, a nie wy. ani wyl), że, zboczywszy 
na chwilę, rozgadałem się o wszelakich na jego 
drodze zakrętach, o wątpliwościach tych nowych, 
którym wątpić wogóle nie wolno, o tytanicznych 
śmieciach, o drubniutkiej tragedji. Przebaczy, po- 
płacze, a jednakże dobrą weźmie miotłę. 

—000— 
W RÓŻOWYM DOMKU 

Dziwne miasta z tei Moskwy. doprawdy nie- 
zwykłe miasto! Ileż to statystyki przeprowadzo- 
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w niedzielę dnia 18-go września od godziny 12 do 1 w południe 
przed Kasą Chorych przy ulicy Dunajewskiego L. 5 odbędzie się 


KONCERT ORKIESTRY ROBOTNICZEJ 


PROGRAM: 


1. Pożegnanie Gladjatorów. Marsz, 

2. J. FUGIK; Hiacenty, Wale. 

3. W. KARAS: Pro Patria, Uwertura, 

4, IRADIER: La Paloma. Serenada. 

5. W. KARAS: Wiązanka pieśni i tańców 
góralskich. 

6. W. KARAS; Marsz. 


prawy swojej niedoli; parcelacja prywatna, którą 
obszarnicy przy milczące| zgodzie rządu prowadzą 
napycha tylko kieszenie obszarników pieniędzmi, 
a bogatym chłopom i różnym spekulantom daje 
ziemię, której ceny znowu znacznie wzrosły. — 
Wszechwładny rząd obecny nie przeciwdziała pod- 
noszeniu cen na ziemię, nie przectwdziała dzikiej 
parcelacji. 

Próżno ludziska czekają. Obecnie jest moda na 
obszarników i ich przywódców. Hrabiowie i inni 
magnaci, obszarnicy, fabrykanci i kupcy mają dziś 
wpływ przemożny na dzisiejszy rząd. 

Ciężko pisać te gorzkie słowa o marszałku Pił- 
sudskim, który uchodził w oczach ludu pracujące- 
go za obrońcę ludu... 

Ministrowie duża mówią, ale z mów ich nic lud 
ubogi nle ma. Marszałek Piłsudski o tem, Jak chce 
rządzić, nic nie mówi, ale za to na zjeździe legio- 
nistów w Kaliszu potrail rzucać obeigi na cały 
naród, nazywając ten naród Idlotami. Musimy tu 
wystąpić w obronie godności ludu polskiego, który 
pomimo stuletniej niewoli nie zaprzedał się obcym 
najeźdźcom, a przeciwnie z bronią w ręku bronił 
Polski przed najeźdźcami | górą swych ciał po- 
strzelanych i pokaleczonych stworzył niepodiegia 
Polskę, którą też lud, a nie kto Inny, rządzić wj- 
nien. 

Rządy wbrew woli ludu w Polsce do czasu jeno 
są możliwe, lecz nie moga być długotrwałe, gdyż 
lud pracujący nie da wydrzeć sobie swych zdo- 
byczy, a pod sztandarem PPS obroni je przed 
wszelkiem| zamachami. 

—000— 


no, korespondencji, obliczeń, ankiet, a dztwactw 
| moskiewskich wyplenić nie potrafiond. 

Ot, naprzykład Nikoło-Pieskawska ulica. Na po- 
zór wszystko w porządku, pododdział Sownarcho- 
za"), sowieckie ambulatorium, kursy śpiewu chó- 
ralnego, prowadzone przez Proletkult **) a w da- 
wnym domku tajnego radcy Wsjezubowa, w ró- 
żowym naizwyklejszym domku bzdurstwa, cudeń- 
ka, haszcze nieprzebyte! 

Przytul się dawny, domek Wsjegubowa do 
Sownarchoza, zamyślił się, oczka-story spuścił. 
W Sownarchozie siedzi panna i stuka na maszy- 
nie, mocno, ile sił starczy stuka — taśmy zbrakło, 
calkiem dziurawa, rżnie wprost kopię: „Komja- 
czejka wita rewolucyjną postawę robotników w 
Leeds. Precz ze sługusami Lloyd Georga!“ A u 
Wsjezubowa również pama na wylysiałej kana- 
pie odczytuje ojcu kolejny numer „Moskiewskichi 
Wiadomości“ — „na obiedzie, wydanym przez 
marszałka szlachty, byli obecni..." Któż był obe- 
cny? Pomyślimy sobie w duchu: cóż to za leozo- 
fia? proszone obiady w nicebiosacli z pulardą a la 
Reine... Wieczne odpoczywanie! Ta dla siebie, a 
dla ojca to zn. generała infanteril Modesta Niki- 
forowicza Wsiegubowa znajdzie uśmiech nuprzej- 
my — dobry to był obiad. 

Dzień w dzień tak bywa i starczy jednakże 
marszałków szlachty, pulard, pożółkłych arkuszy 
„Moskiewskich Wiadomości", przechowywanych 
z pietyzmenr przez córkę generalską Eulalję w ru- 
rze od pleca, na sznurku, hy czasem ktoś niepro- 
szopy nie przeczytał o owych obiadach. W kąciku 
nad cackaml z saskiej porcelany, nad muszlami, 
nad malowanemi wazonikami wisi portret przyja” 
| ciela generalskiego Włielkiczo Krajczcgo hrabiego 

*) Rada gospodarcza. 

**) Proleiariacka msiytugja pdwiałowa. 
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DZIŚ 


iDo członków RKS „Legja” 


w Krakowie 
TOWARZYSZKI I TOWARZYSZE! 


Idąc za przykładem wielkich zdziałań na tere: 
nie robotniczego sportu zagranicą, zarząd RKS 
„Legia“ w Krakowie przystąpił do reorganizacji 
klubu od jego podstaw. 

Najplerwszym i zasadniczym warunkiem pra- 
widłowego rozwoju klubu naszego mus! być ple- 
lęgnowanłe idei, spajającej wszystkich członków 

| pod wspólnym sztandarem odrodzenia moralnego 
i fizycznego proletariatu, 

Droga ku wyzwoleniu całkowitemu mas robot- 
niczych prowadzić musi również poprzez sport, 
odradzający Hzycznie uadwątlony organizm pro- 
letarjatu | przyspasabiający go do walk) o chleb 
codzienny, 

Idziemy naprzód śmiało ku nowemu życiu spo- 
łecznemu ufni, że przyszłość do nas należeć bę- 
dzie. 

Kto nie podąża za nami, kto zostaje w tyle lub 
z miejsca się nie rusza, ten jest przeciwko nam. 
pa gnuśnych | bojaźliwych niema miejsca w klu- 

o. 


Kto zaś pragnie złożyć swoje osobiste interesa 
na ołtarzu wielkiej i święte] sprawy robotniczego 
ruchu klasowego, ten musi być karnym | dyscy- 
plinowanym żołnierzem potężnej, wszechświato- 
wej armii proletariackiej, głoszące] pokój wieczy- 
sty między ludami, musi słuchać rozkazów | dy- 
rektyw zarządu klubu, zawsze da walki o jego 
dobre Imię i sławę będąc gotowym. 

Pamiętajcie Towarzysze, iż bez karności I po- 
słuszeństwa niema organizacji. 

„Jeden za wszystkich. wszyscy za jednego'U = 
oto hasło, w imię którego każdy członek RKS 
„Lezja” musi pracować w Klubie i podporządko= 
wać się zarządzeniom, kierujących czynników. 


M. Słatter, sekr. Z. Klemensiewicz, przew. 


FABRYCZNY SKŁAD ZEGARKÓW 


Longines, Movado, Schatfhauaen, Zenith, Omega 


A. SULIKOWSKI, KRAXÓW, GRODZKA 1 


Największy wybór! 1288 Najniższe cany! 


Flangego — duże ambicje ma, z wielkiemi książę- 
tami Jest per „ty“, bez żenady wprost przed mi- 
łościwym nosem „pótyka" kodaklem, na Titi-ha- 
letnicę pożycza księciu pieniędzy. W soboty pisze 
zazwyczaj Eulalja — pod dyktandem ojca — listy 
do hrablego, listy, nie pozbawione godności, lecz. 
zaprawione gorzką łezką obrażonego opuszcze- 
mem starca — „czy pamiętasz owo zdarzenie w 
Cuba, po wojnie tureckiej gdyśmy dziewczyne 
z Mołdawii, (imienia zapomniałem) wobec llczne- 
go towarzystwa rozebrał do naga | wsadziji na 
tresowanego niedźwiedzia? Albo ta heca, gdyśmy 
psiaka Krekera wykąpałi w szampanie, jemu zaś 
policzki herbami ozdobili barońskiemi? Młodość! 
Teraz jestem stary, niedołężny, schorzały, wszy” 
scy przyjaciele zapomnieli o mnie. Błagam, odezwij 
się, bo inaczej potomni przeklną wiarołomnych, 
którzy wzgardzili bohaterem Chiwy“. Lecz odpo- 
wiedź na listy nie przychodzi. „Zajęty, ambicja zo 
pcha, wciąż na audiencjach, posłowie, cudzozietn- 
scy książęta” — pociesza się generał, Tak, nie- 
bylejaki to był hrabia, samych tylko odznaczeń, 
nie licząc takich bagatelek, jak Lew i Słoftce, mie 
mniej, niż dwa tuziny, lecz było to dawniej... Wie- 
czny odpoczynek racz mu dać, Parmie! 

Owe listy w odległe krainy, wesołe uczty z uty- 
tulowanymi truposzami nie trudno wytłumaczyć, 
fak zresztą wszystkie ludzkie tajemnice. W Ro 
sji była rewolucja, bodaj dwie nawet, lecz roz- 
hukane bałwany, zagrażające bytowi wszystkich 
lądów. pokornie cicliły przed progiem domki 
Wsłegubowa.. W ciassnych lzdebkach nie działo 
się me — zdechł jeno pinczerek „Napoleon“ pa 
obżarciu się wyciązniętą z pomyi koniną, no ! 
w stołowym zarysował się sufit -- dawno już nie 
było remonhi. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
—000— 
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„Rząd silnej reki 


„Rząd silnej ręki“ „- krzyczy prasa rządowa. 
„Silna dłonią zaprowadzimy ład | porządek, po- 
szanowanie obowiązujących praw i autorytetu 
wladzy“ — głoszą w mocnych słowach ministro- 
wie, Życie idzie jednak dalej swoją starą drogą. 
Paskarstwo przy „mocnym“ rządzie i rozmiłowa= 
nych we własnej frazeologji ministrach, drze, jak 
nigdy, skórę z bledoty. Obszarnicy roblą, jak ni- 
gdy, złote interesy. Kapitaliści lekceważą robotni- 
cze ustawodawstwo i chełpią się tem publicznie. 
Jednem słowem przy „mocnym rządzie”, rządzie 
ofiarną krwią robotników i żołnierzy wyniesionym 
do władzy, podała sobie ręce wszelka reakcja 

ś RA nazw i odcieni i hasa niby po dzikich po- 
ach. 

Rząd w „mócnych* słowach zapowiadał niezli- 
czoną ilość razy zlikwidowanie bezrobocia przez 
uruchomienie na wielką skalę robót inwestycyi- 
nych, ruchu budowlanego i t. p. Bezrobotnym za- 
świtała nadzieja, że nareszcie skończy się ich nę- 
dza i niedola, że przestaną korzystać z żebraczej 
Jałmużny zaslików skarbowych I staną się na nowo 
twórczym i pożytecznym czynnikiem w gospodar- 
stwie kraju. Do wielu rozczarowań, na jakie rząd 
zapowiedziami wielkich planów bez ich wykona- 
nia klasę robotniczą naraził, przyszło obecnie ta 
najboleśniejsze. Bo oto rząd zamiast zlikwidować 
bezrobocie przez dostarczenie bezrobotnym pracy, 
likwiduje bezrobotnych przez proste pozbawienie 
ich tych skromnych zasiłków, które jako taka u- 
trzymywały ich przy nędznem życiu. Wobec sła- 
bych i bezbronnych nędzarzy bezrobotnych rząd 
zdobył się na „mocne“ uderzenie — aż brutalnie 
mocne! Jednem pociągnięciem pióra pozbawiono 
setki ludzi prawa do życia i skazano na pewną 
śmierć głodową. Aby czemś upozorować wyrzą- 
dzoną bezrobotnym krzywdę, rząd stworzył sobie 
naiwną teoryjkę. że jeżeli bezrobotny samotny 
lub żonaty bezdzietny pobierał przez 26 względnie 
52 tygodme zasiłek, to nie chciało mu się praco- 
wać | dlatego należy mu odebrać zasiłek, a wów- 
czas znajdzie sobie pracę. Ależ panowie ministro- 
wie. przecież jeżeli twierdzicie, że jest praca, to 
trzeha bylo najpierw dać prace hezrohotnym, a 
odebrać Im zasiłek dopiero wówczas, gdyby przy- 
decla tej pracy odmówili. Od czegóż są państwo- 
we biura pośrednictwa pracy? Tego i nic więcej 
domagają się bezrobotni! 

Odebrano bezrobotnym nędzny zasiłek, a pracy 
im nie dano, dlatego, że tej pracy niema. Rząd o 
tem wie doskonale. Tearyjka, jakoby bezrobotni 
pracować nie chcieli, jest bolesnem szyderstwem 
z nieszczęścia i nędzy bezrobotnych. Oto jak wy- 
gląda twierdzenie rządu w świetle prawdy. We- 
dług urzędowej statystyki było na 1 sierpnia za- 
rejestrowanych w państwowych urzędach pośre- 
dnictwa pracy 154 tysiące bezrobotnych. Z nieza- 
rejestrowanymi okoła 208 tysięcy. Zasiłki otrzy- 
muje 86 tysięcy, czyli 114 tysięcy hezrobotnych 
nie otrzymuje wcale zasiłków i cierpią z braku 
jakichkolwiek środków do życia tak okropną nę- 
dzę, o jakle] panowie ministrowie nie mają naj- 
mniejszego wyobrażenia! Czy rząd sądzi, że gdy- 
by była praca, to ci nleszczęśliwi, którzy mają 
przecież żony | dzieci — rozumiecie! małe glodne 
dzieci! — tej pracy by z radością nie przyjęli? 

Pracy niema, bo rząd nic w tym kierupku nie 
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zrobił, Pozbawieni zasików bezrobotni samotni i 
żonaci, bezdzietni pracy nie otrzymają, ale tylko 
powiększą szeregi tych, ktńrych udziałem jest ca- 
dzienna rozpacz mękl głodowej! Krzywda, wyrzą- 
dzona samotnym i żonatym bezrobotnym przez 
odebranie im zasiłków jest tem większa, że tak 
rząd, jak związki zawodowe robiły nacisk na prze 
mysłowców, aby przy zwalnianiu robotników z 
pracy, usuwano jako pierwszych tych, którzy nie 
mają rodzin na utrzymaniu | odwrotnie przyjmo- 
wano jako pierwszych do pracy tych, którzy ma- 
ja rodziny. Wobec tej słusznej zresztą taktyki sa- 
motni i żonaci - bezdzietni byli zwałniani z pracy 
pierwsi I przyjmowani ostatni. Za to, że się z tą 
przykrą dla siehle ostatecznością pogadził| — za- 
płacono im wkońcu dodatkową krzywdą w posta- 
ci odehrania zasiłków i niesmacznego zarzutu, że 
są leniuchami! ` 

Rrząd obecnie ogłasza, że wolne miejsce otrzy- 
mają przedewszystkiem ci, co zostali rozporzą- 
dzeniem rządu pozbawieni zasiłku. A więc nowy 
nonsens i szkodliwe głupstwa! Bo jeżeli pracę do- 
staną jako pierwsi, jak to rząd obiecuje, samotni 
1 żonaci bezdzietni, to nie otrzymają tej pracy bez- 
robolni z Ilcznemi rodzinami I nędza bezrobocia | 


będzie dusita już nie jednostki, ala całe rodziny. 
Rząd zaś na utrzymanie tych bezrobotnych będzie 


musiał zwiększyć sumę wydatków ze skarbu pań- 
stwa, bo zasiłki dla hezrobotnych z llcznemi ro- 
dzinami są przecież wyższe, aniżeli dla samot- 
nych. 

Szkodliwe to głupstwo będzie coraz szkodliw - 
sze, © ile go ktoś rozumny nie usunie, bo każdego 
tygodnia będą bezrobotni samotni i żonaci po wy- 
czerpaniu 26 względnie 52 tygodni tracić prawo 
do zasiłku, a przez to nabywać prawo do wolnych 
miejsc pracy. Zaś obarczeni rodzinami będą stale 
bezrobotnymi | pobierać zasiłki wyższe niż sa- 
motni. A przecież gdyby Rząd zechciał użyć choć 
drobną cząstkę tej energii, jakiej używa w walce 
z bezrobotnymi przeciw możnym kapitalistam, aby 
nie łamali ustawy o czasie pracy, mogłoby to ty- 
siącom bezrobotnym dostarczyć pracy. Kilka przy 
kładów: Na Q. Śląsku jest około 50 tysięcy bezro- 
botnych, którym rząd płaci zasiłki. W tym samym 
czasie tylko w górnośląskim przemyśle węg!o- 
wym zatrudnieni robotnicy odrabiają po 200 tysię- 
cy godzin nadliczbowych miesięcznie. W Zagtę- 
blach: Dąbrowsklem, Krakowskiem | Rorystaw- 
skiem dzieje słę ta samo. W całym przemyśle pol- 
skim, w czasie gdy mamy 200 tysięcy bezrobot- 
nych — pracują tysiące robotników podwójne 
dniówki, ti. po 16 zodzin na dobę. 

Gdyby rząd zmusił przemysłowców do ścisłe- 
go stosowania ustawy a 8-godz. czasie pracy, to 
znalazłoby się miejsce na pracę dla tych tysięcy 
bezrobotnych. Kapitaliści nietylko łamią ustawę 
i przez to powlększają bezrobocie, ale jeżeli po- 
trzebują nowych robotników, to zamiast wziąć ich 
z szeregów bezrobotnych za pośrednictwem urzę- 
dowego biura pracy, sprowadzają ich sobie z od- 
ległych wsi, dlatego tylko, że ci są podatniejszym 
objektem wyzysku, Robotnicy, kiedy konjunktura 
minie zostają wyrzuceni na bruk, a nie mogąc wró- 
cić do swoich dawnych warunków życia, powięk= 
szają kadry bezrobotnego proletariatu przemysło- 
wego. Aby temu zapoblec wystarczychy wydać 
rozporządzenie, któreby zmusiło kapitalistów do 
przyjmowania robotników tylko przez biura po- 
średnictwa pracy z grona bezrobotnych na danym 
obszarze. Projekt takiego rozporzadzenia jest od 
roku gotowy, a nie został wydany tylko z powodu 
protestu kapitalistów! A „mocny“ rząd jest wobec 
kapitalistów uległy i traci ów zamaszysty tupet, 
kłóry go tak przeciw kłasie robotniczej, a zwła- 
Szcza przeciw bezrobotnym — ponosi. 


Oto kilka z szeregu przykładów, wykazujących 
że rząd ma całą masę skutecznych środków, na- 
wet bardza łatwych dla zwalczania bezrobocia. 
Trzeba tylko mieć trochę odwagi da wystąpienia 
przeciw kapitalistom. Niestety, z obawy przed ich 
gniewem, „mocny“ rząd kapituluje, i zamiast zwal 
czać hezrobocie rozpoczął silną ręką walkę z bez- 
rabotnyjni nędzarzami. Jakie następstwa będą tej 
fatalnef polityki rządu niedaleka przyszłość wy- 
każe. W każdym razie klasa robotnicza i tę krzyw 
dę bezrobotnym dobrze sobie zapamięta i w od- 
powiedniej chwili o nią się upomni. 


Jeszcze kilka dni 


W pierwszych dniach bieżącego tygodnia Zgra- 
madzenie Ligl narodów ma zakończyć swe obrady. 
Właściwie na porządku dziennym — poza rezolu- 
cją polsko-holenderską — niema już ważniejszych 
spraw, o czem świadczy fakt, że Briand wyjechał 
z Genewy na posiedzenie Rady ministrów, na któ- 
rem ma być powzięta decyzja co do Rakowskiego. 

Głownem wydarzeniem kończącej się sesji był 
wybór członków Rady Ligi. Wprawdzie ta pro- 
cedura powtarza się każdego roku i zawsze ze 
względu na konkurencyjne zabiegi wywołuje pe- 
wna emocję, tym jednak razem wybory wydały 
całkiem niespodziewany rezultat: pominięcie Bel- 
gii, która od 1919 roku stale w Radzie z wyboru 
zasiądała. Już pisaliśmy. że to pominięcie Belzii 
było epilozlem walki między wielkimi a małymi, 
było buntem tych ostatnich przeciw objawiającej 
się w każdej dziedzinie przewadze wielkich. Poza 
tem pozbawienie Belgji mandatu w Radzie wycho- 
dzi na korzyść Anglii, która uzyskała w Kanadzie, 
przypuścić możną, powolniejsze narzędzie | — je- 
Szcze jeden głos. 

Wystąpienie Belgii z Rady Ligi pozbawiła Radę 
Jedynego socialiste: tow. Vandervelgezo. O ile w 
Zgromadzeniu Lizi obecność socjalistów nie jest 
rzadkością. gdyż kilka państw ma ich nawet wśród 
swych delegatów pierwszego stopnia (Francia — 
Paul Boncour, Niemcy — Breitscheid), to do Rady 
Ligi żadne z państw czy 0 Stałem czy o niesta- 
łem miejscu socjalisty nie wysyłało tak, że jedyna 
Belgja była tam reprezentowana przez swego so- 
cialistycznego ministra spraw zagranicznych. Na- 
leży się jednak spodziewać, że Finlandja, która ma í 


rząd socjalistyczny Tannera, przedstawicielem 
swym w Radzie zamianuje socjalistę i w ten spo- 
sób luka po Vanderveldem zostanie wypełniona. 


Narazie Liga zajmuje się pracą w komisjach, 
z których główną na siebie uwagę zwraca komi- 
sła rozbrojeniowa. Tu toczy się dyskusja czysto 
akademicka, czy przedwstępna konferencja roz- 
brojeniowa skończyła się flaskiem czy nie, Dys- 
kusja naturalnie nie prowadzi do celu, ti. nie po” 
suwa kwestji rozbrojenia ani na krok. Charakte- 
rystyczne jest to, że naiwymowniejszym rzeczni- 
kiem rozbrojenia jest Paul-Boncour, tensam, klóry 
w parlamencie francuskim był referentem ustawy 
najszerzej pojętego obowiązku powszechnej służ- 
by wojskowej. 


Zgromadzenie Ligi zapewne — choć to nie jest 
jeszcze pewnem — przed rozejściem się uchwali 
w jakiejś formie rezolucję polska z zastosowaniem 
do niej bodaj sensu rezolucji holenderskiej, Komi- 
sia pracuje nad tak zwanem uzzodnieniem dekla- 
racji przeciw wojnie z wyraźniejszem co do tego 
punktu postanowieniem protokołu genewskiego. 
Cokolwiek z prac komisji wyjdzie, nie będzie 
miało większego znaczenia ponad teoretyczne — 
nie poraz pierwszy zresztą — zdeklarowanie się 
przeciw wojnie zaczepnej, teoretyczne dlatego, 
ponieważ rezolucja poza zaklęciem i  przekleń- 
stwem nie zawiera, bo nie może zawierać, żad- 
nych sankcyj karnych przeciw termu państwu, któ- 
re albo inaczej interpretuje pojęcie wojny, zaczep- 
nej, albo które — przekleństwa się nie boi. 


CITES 


Z 


Wczoraj omawialiśmy wywiad p. wicepremiera 
Bartla, który między inneml iako jeden z sukce- 
sów rządu wymienił skuteczną walkę z drożyzną. 
Wprawdzłe p. Bartel mógł powołać się na jeden 
tylko objaw potanlenia tl. zniżkę ceny chleba, ale 
pozatem mówił o tej walce w takim tonie, że nie 
można jej inaczej pojąć, jak tylka w formie sukce- 
su. Co na te słowa mówią lakta? Mamy przed 
sobą sprawozdanie z piątkowego targu zbożowe- 
go w Krakowie, na którym ceny zboża notowano: 
pszenicę ad 50.5 do 53.5 zł. za 100 kg., żyto od 42 
do 43 zł, mąka żytnia (krakowska) 64—645 zł. 
To są ceny mniejwięcej utrzymujące się od czter- 
nastu dni, ale znamiernem dla stosunków na ryn- 
ku zbożowem jest rwaza do sprawozdania giełdo- 
wego: tendencja utrzymana, dowozy słabe. 

Z tej uwagi musi się dojść do następującej kon- 
kluzji: tendencja utrzymana znaczy, że ceny anl 
o włos me spadły i że conajmniej do najbliższego 
terminu giełdowego utrzymają się; dalej że przy- 
czyną tej stabilizacji -— w najwyższych granicach 
— cen jest słaby dowóz, to znaczy, że rolnicy 
w dalszym ciągu uprawiają sabotaż targów, aby 
przez obfitszy dowóz nie spowodować zniżki. 

Tak w świetle rzeczywistości wygląda „pota- 
nienie" jedynego artykulu, który p. Bartel cyto- 
wał jako dowód skuteczności walki z drożyzną, 
Jak wygląda sprawa z mnemi, poza chlebem, ar- 
tykułami żywności? Bo powiedzenie, że nie sa- 
mym chlebem człowiek żyje, należy rozumieć nie- 
tylko obrazowo, ale jako ilustrację rzeczywisto- 
ści, jako stwierdzenie faktu, że oprócz chleba lu- 
dzie potrzebują też mięsa, nabiału, jaj. odzieży, 
opału itd, Co do tych artykułów p. Bartel był 
wstrzemięźllwy w zaliczaniu ich do zakresu sku- 
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Ilustracja do rządowej walki 


drożyzną 


| teczności walki z drożyzną, a uczynił to w prze” 
świadczeniu, że poprostu niema się czem chwa- 
lié. Dziś w tej dziedzinie sytuacja przedstawia się 
tak, że specjalnie w pierwszej połowie bm. wszy- 
sikle podstawowe artykuly podrożały. Poszły w 
góre mięso i jaja, drogle są bardzo jarzyny I owo- 
ce, tłuszcze zaczynają też drożeć, a grozi podro- 
żenie węgla. Pozatem ceny wyrobów włókien: 
czych już podrożały o 3 do 5% z powołaniem się 
na wzrost ceny bawełny. Można też spodziewać 
się, że lada dzień cukrownicy wystąpią z żąda- 
niem wyższej ceny za swój artykuł wobec tego, 
że — jak przed kilku dniami donieśliśmy — fuż 
wysumęli plantatorów buraków dla usprawiedli- 
wienia swego żądania. 

Wszystko to razem daje obraz zupełnie odmien- 
ny od tego, jaki usiłował przedstawić p. Bartel. 
Choćby te wszystkie już dokonane podwyżki cen 
wynosiły tylko niski procent, to wobec tego, że 
dzieje się to z końcem lata, kledy zapasy są ie- 
szcze świeże i obfite, oznacza to niebezpieczną 
zapowiedź na jesłeń | zimę jako na te pory roku, 
które przy zmniejszonych albo całkiem przerwa- 
nych zarobkach są dla masy najcięższe i w któ- 
rych z tego powodu choćby najmniejszy wzrost 
odbija się podwójnie i wyżej. 

Masy pracujące nie są w tem przyjemmeni po- 
łożeniu co rolnicy ł przemysłowcy, którzy mogą 
swe artykuły dostosować do koniunktury. Masy 
muszą clężko walczyć o podwyżkę płac z reguły 
niższą od iaktycznego wzrostu cen i w walce tej 
spotykają się z przeciwnościami ze strony tych 
czynników, które zapewniają, że jednym z na|- 
ważniejszych ich obowiązków jest walka z dro 
żyzną. 


Policja gdańska chciała szukać 
generała Zagórskiego 


Gdańsk, 17 września (PAT). Biuro prasowe se- 
natu Gdańska podaje następujący komunikat: 
W związku z wiadomością prasy polskiej a zwła- 
Szcza z doniesieniem „Rezczypospolitej', która 
podała szczegóły, że zaginiony polski generał Za- 
zórski jest więziony mimo swej woli na Wester- 
płatte. odnośne władze gdańskie czuły się znie- 
wolone stwierdzić, czy w danym wypadku chodzi 
o pozbawienie wolności, które wedle praw gdań- 
skich stanowi czyn karygodny. Polskie przedsta- 
wicielstwo dyplomatyczne powiadomione zosta- 
ło o tem, że urzędnicy policyjni pod przewodale- 
twem kierownika gdańskie] policił kryminalnej u- 
dall słę na Westerplatte. Dowódca Westerplatte 
zawiadomił przez sierżanta urzędników gdań- 
skich, że Westerplatte jest terenem polskim i że 
czynność urzędowa ze strony urzędników gduń- 
skich bez zezwolenia polskiegą przedstawiciel- 
stwa dyplomatycznego dopuszczona być niu może. 
Później polskie przedstawicielstwa dyplomatycz- 
ne zakomunikowało prezydentowi policji gdań- 
skiej, że władze polskie same zbadały ostatecz- 
nie, czy Zagórski znajduje się na Westerplatte, 
czynność urzędowa ze strony gdańskiej wobec 
tego nle jest potrzehna. Władzom gdańskim nic 
pozwołono więc zbadać Westerplatte, która we- 
dle decyzji i układu oraz memorandum wysokiego 
komisarza Lig! narodów Jest terenem gdańskim 1 
podlega gdańskim ustawom I stwierdzić, czy 
gdańskie ustawy karne zostały tam naruszone. 

W związku z powyższym kamunikatem kores- 


pondent PAT-a w Gdańsku dowiaduje sie, że we 
czwartek 15 września o 10 rano do bramy wej- 
ściowej składów amunicyjnych wojsk polskich na 
Westerplatte zgłosiło się 6 panów, w tem 2 poli- 
cjantów umundurowanych i 3 cywilnych z policji 
zdańskiej w towarzystwie sędziego śledczego, któ 
ry zażądał od wartowników wpuszczenia ich w 
obręb Westerplatte celem dokonania rewizji w 
poszukiwaniu gen. Zagórskiego, który, jak o- 
świadczył sędzia śledczy, wedle urzędowych wla 
domości polskich więziony ma być na Wester- 
platte. Dowódca składów amunicyjnych na We- 
sterplatte komandor Czechowicz odmówił przed- 
stawiclelom policji gdańskiej wstępu, odsyłając 
ich do wydziału wojskowego komisarjatu gene- 
ralnezo Rzplitej w Gdańsku i podkreślając. że bez 
zezwolenia władz przełożonych t polskiego przed- 
stawicjelstwa dyplomatycznego nie może nikomu 
udzielać prawa wstępu do składów amunicyj- 
nych wojsk polskich na Westerplatte. Postępa- 
wanie władz gdańskich jest zupełnie niezrozumia- 
łem wbec mlarodajnego oświadczenia komisarja- 
tu generalnego Rzplitej w Gdańsku. że gen. Z. 
górskiego na Westerpiatte niema. Naiwidoczniej 
senat gdański dla swoich celów demagozicznych 
gotów jest nawet uważać brukowe sensacje pl- 
sma „Rzeczpospolita“ za miarodajne wynurzenia 
polskie t brać z nich asumpt do występowan, o 
które polskie władze śledcze z pewnością nie za- 
biegały. 


Znowu dwa wyroki 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Sambor. 15 września. 

Nie minął jeszcze tydzień od czasu jak Sambor 
przeżył gorączkę z powodit nieudałych odwiedzin 
kata, wezwanezo dla wykonania wyroku sądu 
doraźnego na dwóch parobkach z Brzegów, jesz- 
cze nie ochłoneli mieszkańcy z przykrego wraże- 
nia jakie na każdym zrobiły dyszące żądzą zem- 
sty zeznania powołanego do czynienia miłosierdzia 
poszkodowanego księdza Melnyka, a już mamy do 
zanotowania dwa wyroki śmierci. 

Tym razem tła i sposób dokonania przesteb- 
stwa odmienne. Joanna Zazajkiewiczowa, miesz- 
kanka wsi Jabłonna. poczta Borynia, zawiązala 
stosunek miłosny z szóstym z rzędu kochankiem 
Stefanem llnickim, który uleglszy jej namowom 


śmierci w Samborze 


| zamordował na wiosnę br. nieża Zagajkiewiczo- 
wel, rozplatawszy mu we śnie dwumetrowym 
drągiem czaszkę. Na rozprawie w dniu 14 bm. se- 
dziowie przysięgli zatwierdzili pytanie główne co 
do ohoiza w kierunku skrytobóiczego marder- 
stwa, a odpowiedzieli przecząca na dodatkowe py- 
tanie co do nieodpornego przymusu. wobec czego 
trybunał wydał wyrok śmierci. Przewodniczył 
radca Wasyłyk, wotowali sso Węgrzynowicz i 
Kuprowski, oskarżał poraz pierwszy prok. 
lonka, bronili adw. dr. Mandel i Nusenblatt. Obroń- 
cy zgłosili zażalenie nieważności. 
Tego samego dnia odbyła się rozprawa przeciw 
Mikołajowi Serednickiemu, zórnikowi ze Stebul- 
Í ka. oskarżonelmu o zdradę główną i gwalt pu- 
bliczny przez opôr wiadzy. Zdrede główną stano- 
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wić miała znalezienie przy nim dwóch pakietów 
odezw komunistycznych. Trybunał tworzyli prze” 
wodniczący radca Kuczera i wotanci sędziowie 
Hołobut i dr. Kuprowski, oskarżał prok. dr. Ho- 
łowczak, bronił tow. dr. Schorr. Sędziowie od- 
powiedzieli prźecząco na wszystkie postawione im 
pytania, wobec czego Serednicki został uwolnio- 
ny. 


Przeciwko karza Śmierci 


Nowy manewr komunistyczny. Robotniczy ruch 
sportowy 


Obrady egzekutywy Socjalistycznej Międzyna« 
rodówki Rohotniczej w Brukseli zakończyły Sig 
przyjęciem szeregu uchwał. — Na wniosek tow. 
Brockway'a (Anglia) egzekutywa zajęła się spra- 
wą „Ligi przeciw imperiallzmowi | uciskowi kola- 


nialnemu”. W obszernej dyskusji tow. Gillis (An- 
glja), Wels (Niemcy), Bauer (Austrja) i sekretarz 
Adler, przedstawili związek, istniejący między tą 
Liga a międzynarodówką komunistyczną. Stwier- 
dzono, że Liga jest tylko nowym manewrem ko- 
inunistycznym. mającym wprowadzić zamieszanie 
w szeregi socialistyczne. Brockway oświadczył, 
że wobec tego angielska partja pracy nie przystą- 
pi do owej Ligi. Jednogłośnie przyjęto następują‘ 
cą rezolucję: 

„Socjalistyczna Międzynarodówka Robotnicza 
przejęta jest najgorętszą sympatją dla ludów, pro- 
wadzących walkę z imperjalizmem | uciskiem ko- 
loniałlnym. Walkę tę Międzynarodówka jak po- 
przednia tak i nadal będzie jak najenergiczniej 
popierać i uczyni wszystko, co w jej mocy, by 
podtrzymać jak najściślejszą łączność z naroda- 
wym programem tych ludów. Atoli Międzynarod. 
Socjalistyczna widzi swe główne zadanie w zgrn- 
pawaniu protetarjackich żywiołów wśród u lu- 
dów pod sztandarem międzynarodowęgo śocjall. 
«mu, a nie w tworzeniu nowej organizacji, która 
sobie stawia za cel utopienia żywiołów proleta- 
riackich w ogólnym ruchu narodowym alba pod- 
porządkowanie tego ruchu narodowego interesom 
jakiegoś państwa. Dlatego egzekutywa stwierdza, 
że partie Międzynarodówki Socialistycznel nie 
mogą przystępować do tak zwanej „Ligi przeciw 
imperializmowi i uciskowi kolonialnemu". 

W dalszym ciągu egzekuływa wysłuchała spra- 
wozdania komisji kolonjalnej Międzynarodówki, 
które złożył tow. Vliegen (Holandia) oraz sprawo- 
zdania komisji dla zbadania położenia więźniów 
politycznych. O ukonstytuowaniu się i pierwszych 
pracach tej komisji referował tow. Crłsplien 
(Niemcy), Wnioski obu sprawozdawców przyjęto 
jednogłośnie w formie uchwały, Tow. Kleerekoper 
(Holandja) przedłożył rezolucję imieniem komisi 
więźniów politycznych. Rezolucję przyjęło jedno- 
glośnie po uwzzlędnieniu poprawek tow. Longue- 
ta (Francja), Modiglianiego (Włochy) i Ceretellie= 
go (Gruzja). Brzmi ona następująco: 

„Egzekutywa jest wstrząśnięta mordem sądo- 
wym, dokonanym na Sacco i Vanzettlm, otiarach 
nieprzejednanej sprawiedliwości klasowej: egze- 
kucjami w koloniach holenderskich, dokonanem 
mimo to, że w Holandii kara Śmierci nie istnieje 
od r. 1877; licznemi egzekuciami w Rosji, Gruzji | 
Chinach; oraz wskrzeszeniem kary śmierci we 
Włoszech, wymierzonej zwlaszcza przeciw poli: 
tycznym przestępcom, 

Egzekutywa stwierdza, że nazlącym nakazem 
czasu jest, by zaleść ustawową karę śmilesci 
wszędzie tam, gdzie ona jeszcze istnieje. 

Egzekutywa wzywa socjalistycznych przedsta- 
włcieli parlamentarnych we wszystkich krajach, 
gdzie kara Śmierci jeszcze obowiązuje, do podje- 
cia walki w parlamencie o całkowlie jej zniesienie 
i wzywa klasę robotniczą do poparcia tej wałki 
w imię ludzkości i sprawiedliwości." 

Należy wreszcie przytoczyć następującą 
chwalę: 

„Egzekutywa Socialistycznej Międzynarodówki 
Robotniczej wzywa partje socjalistyczne w kra- 
iach, gdzie istnieje samodzielny robotniczy ruch 
sportowy | gimnastyczny, do poparcia tego ruchu 
w miarę możności oraz do zwrócenia swej uwagi 
na radje. Biura ma ponownie zbadać kwestię 
wzmocnienia stosunków z  Międzynarodówką 
sportu robotniczego i przedłożyć sprawozdanie 
w tej mierze wa następnem posiedzerdu egzeku- 
lywy.“ 
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Z życia robotniczego 


SYTUACJA STRAJKOWA WŚRÓD KRAWCÓW 
W NOWYM SĄCZU 

Strajk robotników krawieckich w Nowym Sa 
czu, który się rozpoczał dnia 7 bm. ! obejmował 
początkowa tylko koniekcyjnych, rozszerza się. 
W czwartek 15 bm. porzucili pracę również oh- 
stalunkowi.) Zzromadzenie robotników wystoso- 
walo do maistrów żądania, by podwyższyli płace 
dła zarabiających do 20 zł. tygodniowo a 60%, 
od 20—30 zł. o 50%, od 30—50 zł. o 35% | by 
podwyźszyli płace chałupnikom i praktykantom, 
dalej hy uznali Związek jako pośredniczący w naj- 
mke robotników, by wprowadzili A-godzmny dzień 
pracy (obecnie pracuje się często do 12 i 14 go- 
dziń), ubezpieczyli wszystkich robotników w Ka- 
sie chorych ltd. Na te żądania maistrowie nie ra- 
czyll nawet odpowiedzieć. Robotnik jest dła tych 
panów tylko przedmiotem wyzysku, niczem 
więcej. Drogą walki musi więc zdobyć swe naj- 
elememiarniejsze prawa. Strajkuje około 200. Ła- 


mistrajków jest zaledwie kilku między obslalun- £ 


kowymi. Woła zwycięstwa jest nlezłamana. 

Robotnicy krawieccy! Omijajcie aż do odwoła- 
nia Nowy Sącz. Solidaryzujcie się ze strajkujący- 
mil Robotnicy wszystkich zawodów! Wesprzyj- 
Gie towarzyszów w ich walce. Nadsylajcie datki 
na fundusz strajkowy pod adresem: Golab Jan, 
Nowy Sącz, ul. Naściszowska. Pokwitowania zo- 
staną ogłoszone. Upraszamy wszystkie pisma ro- 
botnicze o przedruk. 

—000— 
SJONIŚCI PRZEMYSCY WROGAMI 
ZORGANIZOWANYCH DRUKARZY 

Z rgantzacji zawodowej Stow. drukarzy „Ogni- 
sko“ (Filja Przemyśl) otrzymujemy następującą 
notatke: Kiedy jaskółki przedwyborcze zaczely 
zwiastować zbliżającą się porę wyborów do Ra- 
dy gmurnej w Przemyślu, zaczęły jakby grzyby 
po deszczu ukazywać się przeróżnego rodzaju 
tyzodriki, których zadaniem było masowemi daw- 
kami wszczepiać podnietę żądnym sensacji wy- 
boroom. Również i przemyscy sjoniści rozpoczęli 
wydawanie tygodnika p. t. „Folksirajnd* (po pol- 
sku „Przyjaciel ludu"), który dotychczas druko* 
wal Się w drukarni, zatrudniającej tylko zorgani- 
zowanych i ukwalifirowanych robotników. Obe- 
cenie sioniści przenieśli tego „Przyjaciela ludu" do 
drukarni zbojkotowanej przez organizację. Stało 
się to w myśl zapowiedzi członka komitetu re- 
dakcyjnego p. Sime P., który już przed kilkoma 
tygodniami oświadczył, ił na wypadek, gdyby 
„Przyjaciel ludu" kontynuował swój żywot, to bę- 
dzie go drukował w takiej drukarni, gdzie pra- 
coia Wezorganizowani pracownicy. I krótki pro 
oeder! Panowie ci zwrócili się wyłącznie do 
dwóch zblokowanych drukarń (w tem do jednej 
we Lwowie, w której istnieje zatarg cennikowy) 
po oferię. Otrzymana ołerta wystarczyła, by tak 
wspólwiaściciecła jakoteż pracujących przy tej ga- 
zetce składaczy (pomima, że wszyscy był gora 
cymi zwolennikami programu sionistycznego) ob- 
rzucić sieklem oszczerstw, że obkradali wydaw- 
mictwo. Nie przekonały tych panów argumenty, 
tt olestmiermi dorohkiewicze-ołerenci panoszą się 
kosztem nieszczęśliwych ludzi, których nędza 
zmusiła do pracy w najgorszych warunkach, że 
tutaj pracują ukwalffkowani robotnicy, opłacani 
ma podstawie zbłorowej mnowy cemnikowej, ko- 
losalnie różniący stę w technicznem wykonaniu. 
Pomimo, że polskie przysłowie powłada „tanie 
mięso psy fodzą* — argoment tanłości zaprowa- 
dzi! tych panów do bagna... 

Ale i to Wam panowie nie pomoże. bo czytelni- 
cy wasi nie są tacy naiwni i mie chcą wogóle 
czytać waszych wypocm, dyktowarych po pol- 
sku, 2 następnie tlómaczonych na żydowski — 
Nauczcie się najpierw mówić ł pisać no żydow- 
sku, a potem dopiero możecie myśleć o połowaniu 
na wspólwyznawców żargonowych. 

Dla robotników tak katołckich jak żydowskich 
wypływa stąd jedna nauka, że sjoniści są wro- 
gami zorganizowanej klasy robotniczej i należy 
ich traktować jako wrogów. Dziwi nas tylko nie- 
zmiernie, iż w tem zgniłem gnieździe znajdują się 
jeszcze poważni kupcy i rękodzielmicy przemyscy. 
którzy powinni wreszcie zrozumieć, Iż byt ich jest 
w znacznej mierze zależny od Ha 


gradzania robotnika. 
—000— 


ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW POCZT, TELEGRA- 
FÓW I TELEFONÓW CZŁONKIEM MIĘDZYNA- 
RODOWEJ LIGI POCZTOWCÓW 

Związek Zawodowy Pracowników Poczt, Te- 
lezgratów i Telefonów Rzeczypospolitej Polskiej, 
iednoczący w swych szeregach olbrzymią wiek- 
szość pracowników pocztowych w całym kraju, 
uie ogranicza się jedynie do pracy na terenie Pol- 
ski, lecz dąży do nawiązania jaknajbardziej aży- 
wionych stosunków z pokrewnemi organizacjami 
innych krajów. 

Ostatnio Związek wszedł w szeregi Międzyna- 
rodowei Ligi Pocztowców-Esperantystów z sie- 
dzihą w Bernie szwajcarskim. Do Ligi tej należą 
związki pocztowców wielu państw. Rozwija ona 
ożywioną działalność nad zbliżeniem na polu za- 
wodowem związków pocztowców różnych kra- 
jów. 

Międzynarodowa Liga Poczłowców wydaje 
własny dziennik „Interligilo de VPTT* redagowa- 
ny w języku esperanckim. Jeden z najbliższych 
numerów „interligilo“ poświęcony zostanie spra- 
wom i zagadnieniom pocztowców palskich i zre- 
dagowany będzie w Warszawie pod auspicjami 
Związku zawodowego pracowników poczt. tele- 
grafów i telefonów Rzeczypospolitej Polskiei 


0a 
Gdy kraj stanie przed wyborem.. - * Bezwstydna 
zrożby. — Senat popełnił na Sejmie wymuszenie. 
Od Nleświeża da Dzikowa. 


Na niarginesie uchwały komisji Centralnej Zwią- 
zków Zawodowych, podanej przez nas we wczo- 
rajszym numerze „Naprzodu“, snuje „Robotnik“ 
szereg uwag. Szczególnie ważne jest końcowe o- 
świadczenie Komisj Centralnej, że w razie aba- 
lenia zasad demokracji — ponad dyktaturę jedno- 
stki wybraćby musiała dyktaturę zorganizowanej 
klasy robotniczej. 

Uchwała naczelnych wladz kierowniczych kla- 
sowego ruchu zawodowego w Połsce stormułowa- 
ła w słowach bardzo ostrych ta, co stanowi przy” 
czynę główną i zasadniczą rozstania pomiędzy 
Polską Partją Socjalistyczną a rządem | obozem 
rządowym. Praznęlibyśmy położyć cały nacisk 
na końcowym ustępie, który porusza podstawowe 
zagadnienie dyktatury. 

Proletarjat polski wytrwał w najtrudniejszych 
tatach 1918—1920 nlezłomnie na stanowisku de- 
mokracj Nie schodzi z tego stanowiska | dzisiaj, 
nie zejdzie z niego w przyszlości. Ale Komisia 
Centralna stwierdza fakt, który nie woga wątpki- 
wości dla Międzynarodówki Socjalistycznej: oba- 
lenje demokracji na rzecz pewnej określonej íor- 
my dyktatury stwarza automatycznie poniekąd 
dążność do dyktatury przeciwsiawnej; stwarza 
la oblextywnie, to znaczy niezależnie od woli po- 
szczególnych Jednostek, grup, stronnictw. Bardzo 
łatwo powstać może wiedy pytanie: ta dyktatura 
albo moja: klasa robotnicza odpowie: moja. 

W obecnym .przejściowym* okresie historycz- 
nym załamanie się ostateczne demokracji w Pol- 
sce musialoby mieć konsekwencje wręcz nieobll- 
czalne. Wysilek socjalizmu polskiego szediby za- 
waze ku jzknajszybszemu mawrotowl do demo- 
kracji, w każdym Jednak gazie postawienie kraju 
wobec konieczności wyboru pomiędzy dwiema 
dyktaturami jest ryzyklem o wlele większem, niż 
się wleln ludziom wydaje. 

era © 

A tymczasem siery sządowe w jaklemś dzikiem 
opęłaniu pchają ku coraz większemu pozłębianiu 
źródeł niepokoju w Polsce. 

Temperatura podgorączkowa prasy rządowej 
podnosl się z dnia na dzień, w miarę zbliżania się 
otwarcia sesji Sejmu. Żaden rozsądny człowiek nie 
zrozumie, dlaczego samorozwiązatność Sejmu ma 
być czemś potępienia godnem, jak wmawia w nas 
prasa rządowa? Wznowienie „Liberum veto!" wo- 
łają dzienniki inspffowane przez rząd. Proszę wy- 
baczyć, ale porówhanie to kuleje, a raczej wogóle 
nie ma nóg, rąk hi głowy. „Liberum veto" pole- 
galo na prawie jednostki do obalenia pracy całego 
Selmu; samorozwńążalność ina być praweni więk= 
szości Sejmu do żamknięcła swych prac. 

Pan Wojciech Stpiczyński w „Głosic Prawdy“ 
grozi Sejmowi w sposób wprost hczwstydny: 

Cokolwiek się stanie, sytuacja jest jasna. W žad. 
nem państwie konstytucja me może być przed- 
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miotem Igraszki pariamenin kończącego awółą ka- 
dencję, a zatem stojącego $o? jedną nogą noze 
granicami odpowiedziakiodci Jeśli periament, pod 
wplywem psychozy na droge igraszek wkracza, 
1 pie potrail zatrzymać się w porę, musi być za- 
trzymany przez prerydenta, rerwezeniejącegn cią- 
giość życia państwa, 

Izby muszą wybrać, co małą: opamietać się, 
czy być przywołsnemi do porządku. 

Wszystko to jest fałszywe: parlament ma pra- 
wo do ostatniej chwili swępo żywota korzystać 
ze swych praw; parlament jest w takiej samej 
mierze reprezentantem ciągłości życia państwa, — 
jak prezydent (p. Stpiczyński pomylił sobie pre- 
zydenta republiki z dynastją monarchiczną); w ra- 
zie zatargu rządu z parlamentem w krajach enro- 
pejskich władza wykonawcza rozwiązuje parla- 
ment, a nie ucieka sie do kapralskich pogróżek... 

Ostatnie słowa artykułu p. Stpiczyńskiego są 
nieprzyzwoltem wygrażaniem pięścią: Opamiętaj- 
cle się, bądźcie posłuszni, ba Inaczej — za drzwia- 
mi stol |uż porucznik Zaćwkichowski z dekretem 
o zamknięciu sesji. 

To stę nazywa: szantażowanie (po polsku: wy- 
muszanie). 

OWCY: 

Wymuszenie chce zresztą popelnić nietyłko rząd 
na parlamencie, ale także Senat na Sejmie. Pisze 
o tem „Epoka“, omawiając wspólną naradę przed- 
stawiclel Sejmu 1 Senatu. 

„Jedna z decyzył laką powniętn wobec wyruć- 
nej rozbieżności zdań na kwestję samorozwiąraj- 
bości między reprezentantuni Senatu a resztą 
zgromadzenia, postanowiono szukać kompromiss, 
któryby zadowolil Sejm I Senat. 

Kommromis ten był Ra Seknu niezmiernie przy- 
kry. „Samorozwiązałność” miała się stać również | 
prawem Senatu, którego członkowie wprost za- 
praznęl! zademonstrować pp. posłom, it posładałą 
te same prawu, co Sejm. Nie jest to coprawda w 
obecnej konstelach dia pp. senatorów waszczytne, 
ale bądź co bądź „wywalczył sobie równorzęd- 
ność z Sejmem. Odtąd w zamierzeniach „samo- 
razwiązalności parlamentarnej" nietyłko Sejm be- 
dzie decydował. 

— Budzi to wprost niesmak — oświadczył wozo 
ra] w kuluarach sejmowych pewien posel — że | 
Senat w tej właśnie chwili siega po równa pre- 
wa ze Sejmem. Akola teka niespecjalnie ładne po- 5 
slada miano, 

I to jest prawda... | 

Skończyć, skończyć raz iuż z tem wszystkiem! Ą 
kraj z utęsknieniem czeka na nowe wyhory sel- 
mowe, które muszą oczyścić atmosierę. 

+ + » 

Dobrze poinformowana „Epoka“ rzuca pewne 
światło na zjazd konserwatystów w Dzikowie. 
Na ziazd, aprócz wodzów obszarnictwa | kapita- 
listów łódzkich, 

-„„przybyl wojewoda lwowski Dunin-Borkowski, 
wicewolewoda krakowski Morawski, oficer do zje- 
ceh generalnego Inspektora sil zbrolnych, przy- 
dzielony do prezydjam Rady ministrów, podnul- 
kownik sztabu generalnego Sławek, oraz adjotant 
marszałka Piłsudskiego, major Grocholski Trzy- 
dniawe obrady poświęcone były zagadnieniom po- 
litycznym, między Irmemi omawiano sprawę udzia 
tu konserwatystów w przyszłych wyborach par- 
Iamcntamych. Dłuższe expose o sytuacji połltycz- 
nej wyglosił podpulkowułk Sławak; spotkało tia 
ono z gorącem nznaniem obecnych. 

Odkąd to wojewodowie | wicewojewodowie jeż- 
dżą na partyjne zjazdy? A na zapytanie, w jakim 
charakterze byll w Dzikowie pp. Sławek i Gro- 
cholski (oficerowie w czynnej służbie!) odpowiada 
„Epoka“ dwuszpaltowym tytułem: 

„Zjazd konserwatystów w Dzikowie — Obecni 
przedstawiciele marszałka Piłsudskiego”. 

Nieśwież, przyjaciele, nie był oderwanym epizo= 
dem... Rząd maszeruje dalej nie „szlakiem Kadrów- 
ki“, ale szlakiem Nieśwleż — Dzików — dotąd da- 
lej? 


Wina naszych technik 


Dnła 16 bm. rozpoczął się we Lwowl 
techników polskich. Na inauguracyjne posl 
niu zabrał głos minister robót publicznych Mi 
raczewski, który zaznaczył — cytujemy we 
PAT-a — że 50-lecie polskiego Towarzystwa 
Titechpicznego jest sporym okresem pracy, kt 
Towarzystwo dobrze wynełniła. Następnie 
nister zapytuje. czy polscy technicy zrobili w: 
ko co da nich należało i oświadczył. że d 
czas 1.700.000 siedzib ludzkich w Polsce jes] 
szczanych. 25% ludności znajduje się w kral 
dachu nad głową, niema środków na adbu 
mieszkań. Równocześnie technicy polscy 
dbali to wielkie zagadnienie, jak wvbudo 
tanich mieszkań dla ludzi w Palsce. 

Minister Moraczewski. sam wybitny tej 
zua widocznie rozmiary winy swych koleg 
wodowych i — mówi o nich otwarcie. 
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Największe, najtańsze 


źródło zakupu 


|(034000200009030090090000000909000 


Poleca na sezon jesienny: Nawości na płanzcze, kastjutny, 
auknie i na ubrania męskie. Piótna, zefiry, dymki, way- 
py, flanele, barchany, kołdry, koce, pledy. Specjalność 
w płótnach żyrardowakich po cenach fabrycznych. 
Wielki wybór jedwabiu. Wielki wybór jedwabiu. 


Sto tysięcy murzynów, zorganizowanych 
socjalistycznych związkach zawodowych 


Na kongresie Międzynarodówki zawodowej o- 
becni byli dwaj przedstawiciele egzotycznych kra- 
jów, a mianowicie Sethi, przewodniczący związ- 
ku metalowców w lndjach oraz Kadalie, przy- 


wódca murzyńskiego ruchu zawodowego w Atry- ' 


ce południowej. Obaj ci towarzysze podróżują 0- 
becnie no krajach Europy, badając metody dzia- 
łalności europejskiego ruchu robotniczego. 

Kadalje, mlody, inteligentny murzyn, opowiada 
clekawe rzeczy o ruchu robotniczym wśród mu- 
rzynów. Zarówno Anglicy, jak I Niemcy w swych 
koloniach afrykańskich posylall murzynom misja- 
marzy, którzy ohiecywall im lepszą dolę na tam- 
tym śwlecie. Ale dotycliczas nikt z Europy nie 
dopomógł murzynom w zdobyciu poprawy bytu 
na tym Świecie! Nawet związki zawodowe bla- 
łych odmówiły przyjmowania murzynów na człon- 
ków. Wreszcie murzyni o własnych siłach zało- 
żyli w r. 1919 organizację zawodową. do której 
należało początkowo zaledwie 24 członków. Za- 
łożyciele musieli wycierpieć wiele prześladowań. 
n organizacja osiągnęła stan stu tysięcy człon- 

W. 

Organizacja liczy najwięcej członków w stolicy 
południawo-airykańskiej Kapsztadzie i obejmuje 
najrozmaltsze zawody: robotników portowych, 
kolejarzy, górników, robotników rolnych, gońców, 
nauczycieli i pracowników biurowych. Wszystkie 
ta zawody są złączone w jednej orzanizacji, nie- 
ma jeszcze podziału na organizacje fachowe. 
Większość zorganizowanych (60%) należy do 
przemysłu transportowego, 30% to robotnicy rol- 
ni, a tylko 10% przypada na wszystkie inne za- 
wody. Innemi słowy, robotnicy pracujący we wła- 
ściwe| produkcii przemysłowej nie są naozół zor- 
ganizowani. (lnaczej jest w Indjach, gdzie wiek- 
szość zorganizowanych stanowią robotnicy tkac- 


l cy i gdzie związki podzielone są według zawo- 
dów. Niewątpliwie także i w Afryce rozwój pój- 
dzie w tym samym kierunku). 

Związki zawodowe Alryki południowej należą 
do Międzynarodówki zawodowej w Amsterdamie 
dopiero od stycznia br. Rząd usiłuje hamować i w 
ciskać rozwój ruchu robotniczego wśród tuhyl- 
| ców, w tym celu wydano specjalną ustawę. W 
parlamencie poludniowo-afrykańskim murzyni nie 
mają przedstawicieli, nie wolno im też korzystać 
z kolei, tramwajów ltd. na równi z białymi. 

Do związków zawodowych murzyńskich nale- 
żą także robotnicy hinduscy, sprowadzeni do A- 
iryki. Jednym z naiwybitniejszych przywódców 
ruchu zawodowego iest Hindus. Wkładki do zwią- 
zku wynoszą dla mężczyzn 6 pensów (1 złoty) 
tygodniowo, dla kobiet 3 pensy, dla robotników 
rolnych 4 pensy. Wpisowe wynosi 2, względnie 
1 szylinga. Związek daje członkom pomoc na wy- 
padek choroby, śmierci (dla rodziny), strajku i 
wydalenia z pracy, nadto daje im pamoc prawną. 
W wyniku akcji robotników portowych w r. 1920 
zawarł zwiążek umowę zbiorową z pracodawca- 


mi. Bezpośrednim sukcesem związku jest ustano- | 


wienie komisji rządowej dla zbadania warunków 
pracy i płac w kraju. 

Młoda organizacja — mówi tow. Kadalje — jest 
uboga w doświadczenie i zasoby ilnansowe, na- 
rażona też jest na rozliczne prześladowania. Dla- 
tego konieczną jest pomoc Międzynarodówki za- 
wodowej. W czasie straiku tkaczy w Bombaju 
Międzynarodówka zawodowa pospieszyłla im z 
poważną pomocą pieniężną. W przyszłości Mię- 
dzynarodówka musi zwracać baczną uwagę na 
ruch proletarjatu w koionjach i nie dać się prze- 
ścignąć Moskwie w tej mierze. Leży to w Intere- 
sie proletariatu europejskiego. 


., Histoja pewnej książki 


Z WYCHODŻTWA POLSKIEGO WE FRANCJI 
(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Lilie, 10 września. 

Emigracja polska we Francji składa się z dwóch 
odłamów rohotników. Jeden odłam — są to ro- 
botnicy przybyli tutaj z Westlalji. Składają się oni 
z dawnych przedwojennych wychodźców z ziem 
bylego zaboru pruskiego do Westfalii. Odłam dru- 
gi — to robotnicy przybyli do Francji z państwa 
polskiego już po wolnie. Na emigracii islnieją dwa 
nawzajem zwalczające sie prądy, jeżeli chodzi o 
formy organizacyjne wychodźtwa. 

Walka i tarcia, jakie się dają zauważyć w lonie 
emigracji, mają za tło pozycje zawodową robotni- 
ka polskiego we Francji, a mianowicie należenie 
albo nienależenie do francuskich związków zawo- 
dowych, bo jak wiadoma robotnicy cudzoziemscy 
we Francii na mocy ustaw miejscowych nle mają 
prawa zakładania własnych związków zawodo- 
wych. Emigracja cała jest podzielona na dwa za- 
sadnicze obozy: zachowawczy z jednej strony, 
postępowy z drugiej. EEN: we Francji pi- 
sma po!skie „Wiarus Polski" i „Narodowiec" prze- 

" EM z Westfaljł, reprezentują kierunek zacho- 
wawczy, „Głos Wychodźcy" i „Polonja“, załaża- 
po wojnie, są wyrazlcielami kierunku postę- 
wego. 
| We Francii istnieje Polski Uniwersytet Robot- 
oraz Zwląazek Polskiego Nauczyclelstwa, 
re to organizacje centralizują w sobie kierow- 
twa akcją kulturalno-oświatową na emigracji. 
enty zachowawcze nie mialy swych przed- 
cieli ani w Polskim Uniwersytecie Rabotni- 
. ani w Związku Nauczycielskim, ponieważ 
znawały one konieczności współpracy z te- 
rganizacjami. 
sa zacllowawcza ti. „Wiarus Polski“ 1 „Na- 
wiec" już oddawna prowadzily walke z szcze- 
z Polsklm Uniwersytetem Robotniczym, 
Żając ga o antyreligliność | masonerję. Dzia- 
I'alskiega Uniwersyteiu Rohatniczego była 
ast popierana przez „Glos Wychodźcy*, 


„Polonię* oraz inne pomniejsze pisma polskie we 
Francji jak „Ognisko“. 

W dniu 1-ga oraz 2-go sierpnia 1927 r. odbywał 
się w gmachu francuskiego uniwersytetu w Lille 
Walny Zjazd Polskiego Uniwersytetu Robotnicze- 
go i równocześnie Związku Nauczycielskiego. — 
Atmosiera Zjazdu była podminowana, ponieważ 
przedstawiciele obozu zachowawczego dążyli do 
obalenia dotychczasowego zarządu obydwóch or- 
zanizacyj. Drugl dzień zjazdu przeksztacił się w 
istną burzę, wywołaną przez redaktorów „Wia- 
| rusa Polskiego" i „Narodawca”. Powodem burzy 
była wydana przez Polski Uniwersytet Robotni- 
czy kslążka pt. „Emigracja polska we Francji" p. 
Jana Rozwadowskiego. współpracownika Uniwer 
sytetu. Książka nie poszła po linii politycznej za- 
chowawczego odłamu prasy. Autor ujął emigracie 
z właściwego punktu widzenia I dał jej prawdziwy 
obraz. Jedynie dwie stronice książki (193 i 194) 
wskutek błędów korektorskich oraz niedokonania 
dokładnej korekty książki, co jest winą Uniwer- 
sytetu Robotniczego, wypadły zbyt wyraziście i 
zostały przejaskrawione. Wskutek braku korekty, 
na str. 193 myśl autora oraz motywy i pobudki 
działalności oświatowej Untwersytetn zostały wy- 
paczone. Wypaczenie to jest widoczne, o ile się 
przeczyta calą książkę | uchwyci się jej myśl prze 
wodnią. 

Pierwsze egzemplarze Książki były nadesłane 
przez drukarnię wprost na Zjazd i tu zaczęto je 
sprzedawać. Redaktorowie „Wiarusa Polskiego” 
i „Narodowca” po przeczytaniu str. 193 poczęli w 
drugim dnlu Zjazdu gwałtownie I w sposób de- 
magagiczny atakować nietylko kslążkę, nietylka 
działalność Polsklego Uniwersytetu Rohotnicze- 
go, nietylko całą inteligencję przebywającą we 
Francji a pracującą dla emigracji, ale I władze 
polskie oraz olicjalnych przedgtawicleli państwa, 
znajdujących się wówczas mą sall, czyniąc ich 
współwinnymi za wydanie książki. 

Autor zauważył również odrzu niedokładności 
jakie się wkradły do książki i wystosował w tej 
sprawie list do Zarządu Uniwersytetu. prosząc a 
| wstrzymanie sprzedaży książki tak we Francji jak 
i w kraju. Wobec powyższego Polski Uniwersy- 
tet Robotniczy wyonil natychmiast specjalną ko- 


BAZAR KONKURENCYJNY 


LAZAR RENKAAT 


Kraków, uljes Flar 
tut 


misję, która miała za zadanie zapoznanie się z 
treścią książki oraz zbadanie zarzutów przeciw- 
ko niej. Komisja uznała książkę za dobra, prosząc 
równocześnie autora o zmianę niektórych ustę- 


pów. niezgodnych z ideologią Uniwersytetu Ra- 
botniczego. Równocześnie Polski Uniwersytet Ro 
botniczy wstrzymał sprzedaż książki w księgar- 
niach krajowych do czasu dokonania w niej adpo- 
wiednich poprawek. Poprawki postanowiono do- 
konać w sposób następujący: Strony 193 i 251 zo- 
stały wydrukowane ponownie już ze zmienionym, 
na mócy manuskryptu autora, tekstem. Te nowe 
stronnce mają być wklejone do książki na miejsce 
dawnych, które będą wycięte. W ten sposób ksią- 
sk ze starym tekstem rozeszła się tylko kilkana- 
cie. 

Takle załatwienie sprawy nle zadowoliło emi- 
gracyjnej prasy zachowawczej, która, wyzyskując 
moment wygodny dla walki, rozpoczęła demago- 
£lczną kampanie prasową nietylko na swoich la- 
mach, ale | na łamach pewnej części konserwaty= 
wnej prasy w kraju, przeciwko wszystkim orga- 
nizaciom 1 instytucjom polskim we Francji, stoją- 
cym na innej platformie w swej dzialalności, niż 
ona. Prasa ta w artykułach uderza również gwał- 
townie i w sposób wysoce nietaktawny we wła- 
dze polskie. 

Między Innemi, „Ilustrowany Kurjer Codzienny“ 
zamieścił korespondencję z Francji, napisaną przez 
księdza Panasła, w tendencyjny i niewłaściwy 
sposób oświetlająca działalność Polskiego Uni- 
wersytetu Robotniczego we Francji oraz książkę 
p. Rozwadowskiego. Wartość tej kampanii nie 
trudna ocenić.. 


prześląd społeczny 


O WYDANIE KODEKSU PRACY 

W związku z VII Targami Wschodniemi odbya 
się we Lwowie w Izbie handlowej i przemysłowej 
dnia 101 11 bm. zjazd Związku Izb przemysłowo- 
handlowych Rzeczypospolitej Polskiej. Reprczen- 
towane były izby: brodzka, bydgoska, grudziądz= 
ka, katowicka, krakowska, lwowska, poznańska I 
toruńska. 

Zjazd między irmemi chwali? zwrócić się do 
ministerstwa pracy i opieki społecznej o wydanie 
Kodeksu Pracy, któryby obejmowal wszystkie 
przepisy prawne, odnoszące się do ochrony pracy. 

Myśl sama jest zasadniczo sluszna i pożyte- 
czna. 


PRZEGLĄD LITERACKI 
Awantury teatralne 


Artur Schroeder: Awantury tea- 
trnine. Lwów 1927, wydawnietwo Zakła- 
du nar. im. Ossolińskich (Stron 183). 

P. Artur Schroeder, były sekretarz teatrów 
miejskich we Lwowie. spisał zaobserwowane i wy- 
clerpiane na własnych nerwach zdarzenia z we- 
wnętrznego życia teatru i wydał ten zbiór obraz- 
ków, szkicowanych z humorem, nieraz szubienicz- 
nym, p. t. „Awantury teatralne". Są tu tedy aneg- 
doty, prawdziwe | typowe zarazem, o przykrych 
a komicznych zajściach, jakie dyrekcja teatru mle- 
wa z autorami — grafomanami, z osobami rosz- 
czącemi sobie pretensje do gratisowych biletów, 
z nerwowymi aktorami i aktorkami, z suflerami, 
z protektorami rzekomych talentów scenicznych, 
a zwłaszcza z komisją teatralną 1 jei członkami. 
Życie zakulisowe świata teatralnego, pełne wiecz- 
nego zdenerwowania ì licznych dziwactw, jest 
czemś zupełnie odrębnem, publiczności nieznanem, 
niezmiernie interesującem. W teatrach miejskich 
komplikują łe stosunki z władzą nadzorczą uoso- 
bioną w wieloosobowej komisił teatralnej, a taklej 
komisji teatralnej, jaką miała rozwiązana abecnie 
lwowska rada miejska, takiego zhiorowiska „ły= 
ków* nie znających się na niczem w dziedzinie 
sztuki, a wtrącających się do wszystkiego, nie ma 
może żadne inne miasto Rzeczypospolitej. Toteż 
książka p. Schroedera obiituje w „kawaly“ niesły= 
chanie smutne, a ogromnie przez to wesole. Ozdo- 
biona zgrabnemi ilustracjami p. Kazimierza Kosty- 
nowicza, pisana z werwą, zajmująca tematem, Jest 
ta książka prawdziwym dokumentem życia teatral- 
nego | niezwykle zabawną lekturą. E. H. 


|R. KAHANOWA 
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PIANISTKA 


UKONCZONA KONSERWATORZYSTKA 
CZŁONEK POL. ZWIĄZKU MUZ. POL. 
PIERWSZORZĘDNA SIŁA 


uczy podhig najnowszych metod predka i dokladni 
od początków do najwyższego wyksztaleen 


Zgłoszenia: 


ULIGA KRUPNICZA L 14, Ill. P., OD 2—6 POPOŁ, 


Wybory samorządowe 


WYBORY KURJALNE W SAMBORZE 

W Samborze odbyć sie mają we wrześniu kur- 
łalne wybory do rady miejskiej. Starostwo jest 
zaniepokojone, gdyż stronnictwa nie mogą sie po- 
godzić co do kandydatów. Im bliższy jest termin 
wyborów. tem wyraźniejsze są kwasy i spory 
w łonie zjednoczonych aspirantów pa fotele ra- 
dzieckie. Co pewien czas tworzą się nowe odła- 
iny, wylęgane w mrokach konspiracyjnych narad. 
Na ozół jednak zainteresowanie wyborami jest 
bardzo stabe. 

PPS postanowita zhojkotować w całej pelni te 
kurialne wybory. Aby zainteresować wyborców 
swem stanowiskiem, PPS zwołała zgromadzenie. 
Odnośny afisz został oddany do cenzury w sta- 
rostwie. Adjunkt starostwa, p. Berlstein przeglą- 
dna! afisz | dat pozwolenie na drukowanie go, a 
kledy afisze zostały wykonane, w godzinę póź- 
niej zjawiła się palicja.ł na polecenie starosty za- 
brała cały nakład.. Śliczne stosunki! Treść afisza 
byla następująca: 

„Towarzysze! Obywatele! 

Czy wobec Stwórcy nie jesteśmy wszyscy 
równi? 

Czy konsty'ucja nie gwarantuje nam równo- 
ści? 

Czy nie jest obowiązkiem rządu stać na straży 
konstytucji? 

Czy trodzicie się, by wybory kurialne sfałszo- 
waty waszą wolę I złamały zasadę równości? 

Każdy świadomy swego prawa niechaj zapro- 
testuje przeciw skoślawieniu najświętszych praw, 
wstrzymując się od udziału w kurjalnych wybo- 
rach gminnych". 

Te słowa prawdy nie podobały się p. staroście, 
który zakazał rozleplenia afisza a wyże| podanej 
treści., Byłoby to hardzo wesołe, gdyby nie smu- 
tny fakt, że swoboda słowa i druku zależy dru- 
ku zależy od widzimisię płerwszego lepszego ka- 
cyka prowinconalnego.. 


Z funduszu bezrobocia 


w Drohobyczu 


W związku z artykułem umieszczonym w „Na- 
przodzie” z dnia 20 sierpnia 1927 r. Nr. 190 pod ty- 
tulem „Bezmyślne zarządzenia”, Zarząd Obwodo- 
wy Funduszu Bezrobocia w Drohobyczu uprasza 
nas o zamieszczenie następującego wyjaśnienia: 

1) Nieprawdą jest jakoby Państwowy Urząd Po- 
średnictwa Pracy w Drohobyczu posiadał ekspo- 
zyturę w Lisku zajmującą się wypłatą zasiłków 
dla bezrobotnych, natomiast prawdą jest, iż zasiłki 
da hezrob. rob. fiz„ jak i umysłowych na terenie 
powiatu politycznego w Lisku dokonywa Wydział 
Powiatowy w Lisku jako Inst. Zast. Z. O. P. B. 
w Drohobyczu. 

2) Nieprawdą jest, jakoby „Urząd Pośrednictwa 
Pracy w Lisku" pomimo starań | próśb odmówił 
wydelegowania jednego urzędnika specjalnie dla 
dokonywania wypłat dla bezrob. w Ustrzykach 
dolnych — natomiast prawda jest, iż nikt nigdy do 
dnia dzisiejszego włącznie, czy to z delegatów 
bezrobotnych nie czynił żadnych starań w tym kic 
runku bądź w Zarządzie Obwodowym F, B. w 
Drohobyczu, bądź wreszcie w Państwowym U- 
rzędzie Pośrednictwa Pracy w Drohobyczu. 

3) Nieprawdą jest, jakoby na terenie gminy U- 
strzyki dolne znajdowało sie około 40 bezrobot- 
nych. pobierających zasiłki w F. B. natomiast 
prawdą jest, iż ua całym terenie powiatu Liska 
pobiera zasiłek 17 osób z czego na Ustrzyki dolne 
przypada siedmiu bezrobotnych. 

4) Prawdą jedynie jest. iż Zarząd Obwadowy 
P. B. w Drohobyczu nznając ciężkie położenie 
hezrobotnych w ogólności, sam bez żadnych w 
tym kierunku wpływów z zewnątrz, Jedynie kie- 


rując słę wskazówkami Dyrekcj! Funduszu Bezro- 
bocia w Warszawie, stara się przyjść bezrohot- 
nym z pomocą we wszystkich kierunkach, zmie- 
niając dotychczasowy system organizacyjny przez 
zawieranie umów z poszczególnymi Wydziałami 
Powłatowymi całego Obwodu, rozumiejąc, iż wy- 
łącznie te ostatnie instytucie ze względu na swój 
charakter prawny mozą na własnym terenie twa- 
rzyć w miarę potrzehy i konieczności dalsze zmia 
ny i ulepszenia. 

5) Prawdą ponadto jest, iż Zarząd Obwodowy 
F. B. w Drohobyczu powierzywszy Wydziałowi 
Powiatowemu w Lisku czynności zastępcze F. B. 
w m-cu czerwcu r. b. — na jednem z ostatnich 
swych posiedzeń powziął uchwałę wydania pole- 
cenia Wydziałowi Pow. w Lisku przeprowadze- 
nia osobistej kontroli bezrobotnych zamieszkałych 
w Ustrzykach dolnych przez Urząd Gminny U- 
strzyki dolne, tak, iż bezrobotni z tego terenu obo- 
wiązani będą zgaszać się w Lisku tylko raz na ty- 
dzień wyłącznie po odbiór gotówki. Dalsze w tym 
kierunku udogodnienia są i ustawowo i czysto li- 
nansowo niedopuszczalne, gdyż kreowanie spe- 
cjalnego Urzędu dla siedmiu bezrobotnych byłoby 
jedynie zaprzeczeniem racjonalnej gospodarki. 

Przewodniczący Zarządu Obwodowego Fundu- 
szu Bezrobocia w Drohobyczu: R. Opolski. 


REPERTUAR 


e 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Niedziela popoł.: „Maleństwo”, wiecz.: 
graniczny“. 
Poniedzialek: 
Wtorek: 


„Głaz 


„Człowiek i nadczłowiek". 
„Głaz graniczny“. 


KINOTEATRY 

Bagatela: „Dama w gronostajach“; o Il w nocy: 
„Bonjour Paris!" 

Corso: „O czem, Paryż mówi?* 
: „Na malej stacyjce”. 
Promień: „Królewicz z Ameryki". 
Sztuka: „Grobowiec miłości”. 
Uciecha: „Tragedja ulicznic". 
Wanda: „O czem Paryż mówi?” 
Warszawa: „Szalony jeździec", 


RADJO 
Niedziela 18 września 

Kraków (423 m.) 13.30; Transmisia koncertu z re- 
stauracji „Pavillon”. 17.00; Transmisja z Warszawy. — 
18.40: Rozmaltości. 19.00: „Korsarze przestrzeni" (Lot- 
nietwo w poezji potskieł), — wysloszą pp. Jerzy Buiań- 
Ski | redaktor W. Zechenter. 20.00: Komunikat sporto- 
wy i Inne. 20.30; I Koncert poświecony twórczości kom- 
pozytorów anglosaskich, Wykonawcy pp.: Nluta Geld- 
werthówna (fortepian), Marja Modrakowska (śpiew). 
Stanislaw Mikuszewski (skrzypce), Antoni Żuliński (for- 
tepian). 22.00: Transmisja z Warszawy. 22.30—23.30: 
Transmisja koncertu z restauracji „Pavillon“. 

Warszawa (1111 m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat 
lotujezo - meteorologiczny, komunikaty PAT'a, nadpro- 
gram. 13.15: Odczyty rolnicze. 15.30—17.00: Przerwa. 
17.00:Audycja dla mlodzieży. Program wypełni p. Ale- 
ksander Zelwerowicz. 17.35; Koncert popołudniowy. — 
18.35: Rozmaitości — wypowie p. Ludwik Lawiński. — 
18.55: Komunikaty PAT'a. 19.10: Odczyt p. t. „Kobiety 
w walkach a niepodlezlość Polski" III — wygłos! prol. 
Henryk Mościcki. 19.35: Odczyt p. t, „Wrażenia z Juzo- 
slaw" — wyzlosi p. Stefan Michalski. 20.00—20.30: 
Przerwa. 20.30: Koncert wieczorny. 22.00: Komunikaty 
policji, sygnał czasu, komunikat lofniczo-mcieorologicz- 
ny, kaminikaty PAT'a. nadprozram. 


Poniedziałek 19 września 

Kraków (422 m.). 16.00: Transmisja z Warszawy. 19.00 
Rozmaltości. 19.10: Odczyt p. t. „Współżycie w świecie 
istot zywych* — wygłosi dr. M. Sledlecki, prof. Uni- 
worsyletu Jagiellońskiego. 19.30: Odczyt p. t. „Wyciecz- 
ka w Tatry” (opowiadanie z przed stu lat) — wygłosi 
prof. P. Wyrobek. 20.00: Komunikat sportowy I inne, 
20,30: Transmisja z Warszawy, 

Warszawa (llil m.). 12.00: Sygnał czasu, komunikat 
lotnicza - meteorologiczny, komunikaty PAT'a, nadpro- 
Komunikat meteorologiczny I gospodarczy. 
.20: Przerwa, 17.20: Odczyt p. t „Samorząd 
szkolny“ — wyzoel dr. Tadeusz Kopczyński. 17.45: Nad- 
program. komunikaty. 18.00: Muzyka taneczna z kawlat- 
ni „Qastronomia”. 19.00: Komunikaty PAT'a. 19.15: Roz- 
maitości — wyglosi p. Ludwik Lawiński. 19. Lekcja 
francuskiego. 2000: Komunikat rolniczy. 20.15—20.30: 
Przerwa. 20.30: Koncert kameralny. 22.00: Komunikaty 
policji, sygnał czasu, komunikat kotniczo-meteorologkcz- 
ny, komunikaty PAT'a, nadprozram. 


ŚWIAT MODY. 
KRAKÓW, ULICA GRODZKA L. 23 
poleca na obecny sezon 1289 


į PŁASZCZE MODELOWE i 


I w wialkim wyborze, plarwszorządna wykonania. Pl. 


Ha matarjały. — Klzkla cany. — Dog 


UBRANIA 
MĘSKIE, 
RAGLANY 


i KONFEKCJA 
i: DAMSKA u: 


A RATY E=: 


Kraków, Grodzka 3, I. p.— Uwaga na adres! 


W KINOTEATRACH 


-~ 
„SZTUKA“: „Grobowiec miłości". Intryga za- 
wiązuje stę w paru punktach, dzięki czemu wpra- 
wdzi: w aktach początkowych napisy zbyt czę- 
sto przerywają tok obrazów, lecz zato w dalszym 
ciągu akcja biegnie wartko i rozwija się ciekawie. 
Realizacja poza kilkoma nieznacznemi koncesja- 
mi ua rzecz banalnych efektów, zmontowana jest 
pewną ręką i nie bez cech oryzgmalnych, jak na 
przykład w miarę użyte obrazy Syntetyczne i 
przenikające się. Wegener po kiiku ostatnich nieco 
zmarierowarych kreacjach, w tym obrazie ml- 
strzowsko opanował ekspresję mimiki, a z ruchu 
1 konturów postaci wydobył zupełne prawdopo= 
dobieństwo nieco egzotycznego charakteru, Paul 
Richier bierną rołę bohatera zagrał jak się dała 
najlepiej. To samo tyczy się ról kobiecych, Ładne 
zdjęcia narciarskie i miezły efekt burzy dopełniają 
dodatnich wartości tego filmu. S. B. 


KRONIKA 


Kraków, 18 września, 

PAŃSTW, PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI. 
Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z 
dnła 27 czerwca br. zawiesiło wzrost stawki pro- 
centowej odnośnie do mieszkań złożonych z pa- 
koju i kuchui lub samego tylko pokoju, bądź sa- 
mej tylko kuchni, na dalszy okres czasu od dnia 
1 lipca 1927 do 31 grudnia 1927. Ponieważ poda- 
tek państwowy od nieruchomości obliczono od 
takich mieszkań za II] IV kwartał br. z uwzglę- 
dnieniem stawki procentowej o 6% co kwartal 
czynszu podstawowego, przeto magistrat jako 
władza wymiarowa państwowego podatku od nie 
ruchomości przystępuje do sprostowania przepi- 
sów tego podatku za HI i IV kwartał 1927 adno- 
śnie do wymienionych mieszkań iednoizbowych. 
Podając to do wiadomości zaznacza magistrat, 
że wnoszenie indywidualnych próśb o sprosto- 
wanie podatku od nieruchomości jest zgoła zby* 
teczne. 

STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH. W czasie od 
11 do 17 bm. w Krakowie był następujący: szkar= 
latyna 7 przypadków, tyfus brzuszny 8, koklusz 
1. czerwonka 5, ospa wletrzna 1, mumps 1. 

POGRYZŁA POLICJANTA I CHCIAŁA SIĘ 
OTRUĆ. Sokołowska Franciszka (lat 25) dopro- 
wadzona przez posterunkowego do IV komisar- 
jatu policji za tajny nierząd rzuciła się na paste- 
runkowego i ugryzła go w palec, a następnie usl- 
lowała się otruć, zażywszy większą ilość byper- 
mangano. Zawezwane pogotowie ratunkowe pa 
wypompowaniu żołądka pozostawiło Sokołowską 
w rękach policii. 

ia SUBLOKATOR. Agnieszka Ścisło, zam. 

Krasickiego 1. 4 zawiadomiła policję, że Jej 
NEE Lech Stanisław (lat 19) skradł jej 
większą ilość bielizny, poczem zbiegł w niewia- 
domym kierunku. 

BLACHA ł ROWER. Z realności Jakóha Schmid- 
ta przy ul. Dietla 68, skradziono około 40 arkuszy 
blachy cynkowej, wartości 700 złotych. -= Jan Ma- 
ra zgłosił, że dnla 16 bm. skradziona mu z ujeż- 
dzalni rowerów przy ulicy Kalwaryjskiej 94 rower, 
wartości 140 złotych. 

Z KRONIKI ARESZTOWAŃ. Policja aresztowa- 
ła Pindelską Emilię, służącą, która na szkodę swej 
służbodawczyni Marji Kllmek, zamieszkałej przy 
ul. Zduńskiej 1. 18, skradła garderobę damską. — 
Dalej aresztowano Owcę Franciszka (lat 31) i Bro- 
dẹ Piotra (lat 55), laka podejrzanych o kradzież 
pary bntów w szynku Fischlera przy ul. Kościusz- 
ki 27, oraz Helenę Steinberg, która na szkodę swe- 
go przygodnego znajomego sktadła w hotelu „Vi* 
ctoria" gotówkę 300 złotych. Wreszcie areszltowa- 
no f różnych osobników za Żebranie po ulicach 
miasta. 


—000— 

WALKA NAPOWIETRZNA O WARSZAWĘ PRZEZ 
RADJO. Dyrekcia radjostacji krakowskiej donosi, iż 
dziś. w niedzielę, o godzinie IR.30 transmituje z lotniska 
mokoiowskiego zamscenizowaną przez Ligę Obrony Pu- 
wietrznej Państwa walkę napowietrzną o Warszawę 
oraz jej obrone. We wtorek, dnia 20 bm. a godzinie 
19.20 transmituje „Akię” Verdiego z opery poznańskiej. 


„N A PRZÓD" — Nr. 216 Poniedziałek 19 września 1927 


Przed sensacyjnym proces 


Wieśniak poćwiartował zwłoki 


Jak słychać, Uedziwo w sprawie ohydnego mor- 
derstwa, dokonanego przed kilku miesiącami w 
Dłubni pod`Krakowein na osobie Zotji Palucho- 
wej, zbliża sięs ku końcowi. Aresztowany pod za- 
rzutem zamordowania żony wieśniak Maciej Pa- 
luch w czasie długotrwałego śledztwa stanowczo 
wypierał się winy twierdząc, że żona krytyczne- 
go dnia wieczorem opuściła jego dom i że nie wie, 
co się z nią póżniej] stało. Znalezione w rzeczce 
w parę dni po zniknięciu Paluchowej części ciała 
kobiecego zostały podane szczegółowym bada- 
niom w zakładzie medycyny sądowej. Mimo bra- 
ku głowy i rąk identyczność znalezionych części 
ciała Paluchowej zdaje się nie ulegać watpliwo- 
ści, gdyż siostra tragicznie zmarłej wieśniaczki 
opisała dokładnie charakterystyczne znamię na 
nodze Paluchowej, a mianowicie przerost drugie- 
go palca u lewej nogi, co też istotnie stwierdzono 


em o zamordowanie Żony 


swej żony i rzucił je do rzeki 

na wydobytych z rzeki częściach zwłok. Również 
dokładne pomiary szczątków pokrywają się ze 
wzrostem Paluchowej, wobec czego niewątpliwie 
zaszedł tu wypadek morderstwa, a zbrodniarz 
dla zatarcia śladów musiał zakopać w jakiemś 
ustronnem miejscu głowę i ręce swej ofiary, któ- 
rych mimo dokładnych poszukiwań w rzeczce ko- 
ło Dłubni na przestrzeni 7 kilometrów nie zdołano 
odszukać. W domy Palucha znaleziono ślady krwi 
na ścianach į sprzętach, która okazała się krwią 
ludzką. Paluch twierdzi, że miał częste krwotoki. 
Po ukończonem śledztwie sędzia śledczy dr. Wą- 
tor odeśle akta sprawy do prokuratury dla wy- 
gotowania aktu oskarżenia przeciw  Paluchowi. 
Rozprawa odbędzie się przypuszczalnie podczas 
listopadowej kadencji przysięgłych w krakowskim 
sądzie okręgowym karnym. 

—000— 


Dwaj robotnicy cementowni w Bonarce 
ofiarami straszliwego wybuchu przy wysadzaniu skały 


Wczoraj około godz. 7 rano zdarzył się w ce- | 
mentowri w Bonarce przy wysadzaniu skały 
Straszny wypadek, który omal nie pociągnął za 
scbą dwóch ofiar w życiu ludzkiem, W piątek 
popołudniu dwóch robotników Karo! Galus, lat 30 
ze Soborawic i Mikołaj Rogosz, lat 38 z Pisarzo- 
wa, zajętyci było wierceniem otworu w skale, 
celem założenia naboju dynamitowego. Wobec te- 
go, że lont nie zajął się I wybuchu nie można było 
sprowadzić, a że była już spóźniona godzina, ro- 
botnicy odjożyli prace swe na sobotę. 

Wczoraj rano kontynuując swoją pracę, rozpo- 
częli wiercenia na drugi nabój. Nie zachowali jed- 
nak kardynalnego przepisu ostrożności, dozwala- 
jacego wiercenia dopiera w odległości conafniniej 
2 metrów cd wydrążenia, w którem znajduje się 

—o# 


ODCZYT PROF, KRZYŻANOWSKIEGO. — Prof, Dr. 
Adam Krzyżanowski wygłosi odczyt p. t. „Zapasy ka- 
sowe rządu” w sall klubu społecznego (Rynek główny 
32, II piętro) dala 20 września o godzinie 8 wieczór 
Wstęp dla czlonków I wprowadzonych gości. 

—000— 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś w niedzielę „(iłaz graniczny“ E. Zegadłowicza, — 
„Głaz graniczny” powtórzony będzie we wtorek 20 b. 
m. Dziś popołudniu „Maleństwo”, jutro w poniedziałek 
„Człowiek i nadczłowiek" 

OPERETKA „NOWOŚCI*. Inauguracja sezonu I pre- 
mjera operetki Tadeusza Mullera „Król kawy“ odbędzie 
slę we wtorek 20 bm. Obsadę twarzą: Marjan Wawrz- 
kowicz, Przestrzelska Sarjusz Wilkowszewska dyr. Pi- 
larski, Tad. Pilarski (iun) Rewcera-Rewski, Rychter, Ko- 
sińska, Haraschin-Kwlecińska, Bojnarowski, Biegalski I 
inni. Balety z udziałem Góreckiej, Morawskiego, Kow- 
nacklej, Rell, Szafrańcównej, — efektowne dekoracje, 
drapacze chmur, okręt według projektu prof. Wierciaka 
w wykonaniu artysty malarza Walerego Kozłowa, no- 
we kostjamy z pracowni teatru „Nowości*. Dytyguie 
kapelmistrz Yzley-Jurkiewicz, reżyseruje dyr. T. Pilar- 
ski, balaty układu W, Morawskiego. Sprzedaż biletów w 
firmie WP. Rudnickiego, Rynek, Linia A—B. Przedsta- 
wienia rozpoczynać się będą punktualnie o godzinie 8 
wieczór, antrakty zredukowane do minimum, 

EGON PETRI, świetny pianista, wystąpi w niedziele 
25 bm. w Starym Teatrze i otworzy cykl abonamenło- 
wy koncertów mistrzowskich. Bilely w cenie od 2—8 
złotych sa do nabycia od poniedziałku 19 bm. w kasie 
dziennej Starego Teatru od godzmy 9—1 w południe i 
od 4—-7 wieczorem. Kasa dzlenna ma telefon Nr. 1485, 


—000— 
SPORT 


SKŁADNICA SPORTOWA ZRSS. Przy Zarza- 
dzie Głównym ZRSS powstała składnica przybo- 
rów | artykułów sportowych. Przyimuje się za- 
mówienia. Ceny umiarkowane, warunki dogodne, 
towar solidny. Zamówienia kierować: Warszawa, 
ul. Warecka 7, Zarząd Główny ZRSS. 

TURNIEJ OGÓLNOKLASOWY PIŁKI NOŻNEJ O NA- 
GRODY HONOROWE. W niedzielę 18 bm. dalszy ciąg 
rozgrywek turniejowych na boisku RKS Legla: godzina 
9 rano: Legja | — Legia H; godzina 10'30 przedpołu- 
dniem: Zwierzyniecki — Czarni; godzina 12 w poludnie: 
Dable — Orlęta. Rozgrywki o trzecią nagrodę: godzina 
3 popołudniu: Wawel — Grzegórzecki; godzina 4'30: 
Hakoah — Łobzowlanka. 

BAC (Wiedeń) — CRACOVIA. W niedzielę 18 bm. o 
godzinie 3.45 popołudniu rozegra Cracovia na swem bol- 
sku zawody w nilkę nożną ze stynną drużyną Briziiten- 
auer A. C. z Wiednia, będącą wicemistrzem Austrji. 

WISŁA — TURYŚCI (Łódź). Zawody tych klubów od- 
będą się dziś w niedzielę o godzinie 330 popołudniu. 
Poprzedzi a godzinie 2 popoludniu mecz Wisła — Old | 
Boys — Garbarnia 1. 


już Inny rakój. 

Nagle przy przeraźliwej detonacji — wybuchł 
nabój cysamitowy. 

Skutki były fatalne dla obu robotników. Siła 
wybuchu wyrzuciła nieszczęśllwych 7 metrów 
dalej — przyczem odnieśli ciężkie obrażenia na 
całem ciele, szczególnie na twarzy i rękach. Twa- 
rze rannych przedstawiają krwawe maski, a ręce 
ich są formalnie impregnowane odłamkami skał i 
ziemią. 

Szczególnie ciężko ranny został Galus, któremu 
grozi utrata wzroku. 

Lekarz dyżurny pozotowia ratunkowego po u- 
dzieleniu pierwszej pomocy | założeniu opatrun- 
ków ofiarom wypadku — przewiózł ich w strasz- 
nych męczarniach do szpitala. 


Z Dolska 


DEKRET PRASOWY DZIAŁA. Tyzodnik PPS 
pt. „Głos Zagłębia” został skonfiskowany za ar- 
tykuł wstępny pt. „Bezstronna polityka woje- 
wódziwa kieleckiego“. Artykuł omawiał bezmier- 
ną tolerancję władz wobec karygodnych przekro- 
czeń i samowoli kapitalistów węglowych. 

KADŁUB TRUPA W WIŚLE POD WARSZA- 
WA. Onegdaj rano funkcjonarjusz inspekcji wo- 
dnei Bernard Kowalski, w czasie ustawiania dro- 
gowskazów w Wiśle koło wsi Kępa Tarchomió- 
ska wyłowił z wody kadłub trupa mężczyzny, 
przypuszczalnie około 40-letnicgo, bez rąk, bez 
nóg i bez wnętrzności. Kadlub znajdował się w 
wodzie około 6 tygodni; jest w stanie zupełnego 
rozkładu. Płynął z biegiem Wisły od Warszawy. 
Ustalenie nazwiska ofiary potwornego mordu na- 
potyka w tych warunkach na ogromne trudności. 
Nie mniej trudne jest ustalenie sprawców oliydne- 
go morderstwa, którego ślady staral się oni za- 
łuszować w przebiegły sposób. Sprawą morder- 
stwa zajął się prokurator przy sądzie okręgo- 
wym w Warszawie, który wdrożył energiczne 
śledztwo. 


OSZUKAŃCZE MANIPULACJE W MAGI- 
STRACIE WARSZAWSKIM. W urzędzie ruchu 
kołowego przy magistracie wykryto wielkie nad- 
użycia, dokbnywane przez urzędników tei insty- 
tucji: referenta Kazimierza Gryszkiewicza oraz 
Włodzimierza Opolskiego. Pośredniczył między 
nimi a furmanami b. urzędnik Jan Topal, który ka- 
rzystał z usług Stanislawa Rakowskiego oraz 
Emilii Wardeckiej do sprzedaży książeczek reje- 
stracyjnych furmanom po 30 groszy. W ten spo- 
sób znaczny odsetek furmanów korzystał ze sfał- 
szowanych książeczek i wolny był od stawienia 
wozów do rejestracji. Cała szajka została osa- 
dzona w więzieniu. 


PROCES O SZPIEGOSTWO PRZECIW OFI- 
CEROWI W TORUNIU. W piątek wojskowy sąd 
doraźny w Toruniu rozpatrywał sprawę porucz- 
nika Józefa Kopali, oskarżonego o szpiegostwo. 
W godzinach popołudniowych ogłosił sąd decy- 
zję, na której mocy przerywa postępowanie do- 
raźne i przekazuje sprawę sądowi zwykłemu. — 
W motywach swej decyzii trybunał podniósł, że 
na zasadzle obowiązujących ustaw niema pod- 
staw do zasądzenia oskarżonego ua karę Śmierci, 
przebieg sprawy bowicm wykazał, że porucznik 
Kopala tylko usiłował dostarczyć materjał woj- 
skowy i to w dodatku nieszkodliwy pod wzglę- 
dem wojskowym niemieckiej centrali szpiezow- 
skiej. z 


INFA-MALTYNA 


Ekstrakt słodowy zneutralizoawany dla 
niemowląt =rorządzony ze specjalnego słodu 
przez Krakowski Browar J. Gótza. 

Ekstrakt słodowy INFA-MALTYNA został wy- 
próbowany i zostaje pod stałą kontrolą Szpitala 
św. Ludwika dla dzieci (Prymarjuaz Dr. W. Bujak). 


WY CENA ZŁ. 6.— WE 


Wyłączne zastępstwo na cały nbazar Rzeczy” 
pospolitej, Polska Sp. Akc. „PHARMA4, 
Mag. R. Jaworniecki w Krakowie. 

Do nabycia w aptekach i óroguerjach. 


SAMOSĄD NA SZOFERZE. W Warszawie zda- 
rzyła się onegdaj następująca historia: Przecho- 
dzący ul. Miłą £-cio letni Icchok Karoliński wpadł 
pod koła samochodu ciężarowego, kierowanego 
przez szofera Władysława Rzelgotę. Samochód 
momentalnie stanął, ciężko rannego chłopaka wy- 
dobyto z pod kół. Wnet samochód otoczony zo- 
stał większą grupą ludzi, która w ciągu kilku mi- 
nut urosła w tłum, liczący kilkaset osób. Widok 
okrwawionego dziecka podziałał na zebrany tłum. 
Rozległy się pozróżki pod adresem szofera. W pe- 
wnej chwili tłum rzucił się na szofera, któremu 
pospieszyli z pomocą przechodnie nie-żydzi. Roz- 
szalała walka. Wśród kruszących się lasek i ki- 
jów zabłysnęły noże. Po obu stronach padło kil- 
ku rannych. Dopiero policja położyła kres krwa- 
wej bójce, zabierając ze sobą opuszczony przez 
szofera samochód. 


WĘDRÓWKA LOSU, NA KTÓRY PADŁA 
WYGRANA 400 TYS. ZŁ. We czwartek w ostat- 
nim dniu ciągnienia loterji klasowej główna wy- 
grana 400.000 zł. plus 15.000 zł. padła na Nr. 
60373. Szczęśliwy los ten posiadał kolektor war- 
szawski p. Zaruski, odsprzedał go jednak kojek-= 
torowi Goldbergowi, ten zaś odstąpił ga kolek- 
torowi Patce z Łodzi, Patka sprzedał los czterem 
swoim klijentom, których nazwiska są narazie nie- 
wiadome. 


KARAMBOL KOLEJOWY. Dnia 16 bm. o godz. 
6.15 rano na stacji Zawada w radomskiej dy- 
rckcji najechał parowóz przetokowy na stojący 
na stacji pociąg osobowy, który właśnie nńał wy- 
ruszyć w dalszą drogę. Wskutek zderzenia dwa 
wagony osobowe zostały lekka uszkodzone, zaś 
5 osób z pośród pasażerów lekko kontuzjowanych. 
Wypadek ne pociągnął za sobą przerwy w ruchu 
ani uszkodzenia toru kolejowego. 


KRADZIEŻ W URZĘDZIE POCZTOWYM. — 
W ostatnich dniach urząd pocztowy Grodna I. 
wysłał przesyłkę wartościową, zawierającą 17 
tysięcy zł. do urzędu pocztowego w Narewce, ja- 
ko zasiłek pieniężny dla tego urzędu. Przy od- 
blorze przesyłki w urzędzie pocztowym Czerem= 
cha spostrzeżono, że paczka wykazuje lekką wa- 
ge. Po skontrolowaniu jej zawartości okazalo się, 
że zamiast pieniędzy zawiera ona zwykły papier. 
Władze wszczęły dochodzenie, w toku którego 
ustalono, że kradzieży dokonano w urzędzie pocz- 
towym Grodno I. Aresztowano jednego z wyż- 
szych urzędników, podejrzanego o kradzież. Jesb 
to już trzeci wypadek kradzieży w urzędzie pocz- 
towym w Grodnie. A 

—000— 


Z zagranicy 


ZAWALENIE SIE DOMU. Na Kreuzgasse w 
Kolonii zawalił się w piątek wielki trzypiętrowy 
dom, w którym prowadzono remont. Cała rodzina 
właściciela domu złożona z 7 osób została po- 
£rzebana pod gruzami. 

GWAŁTOWNE TRZESIENIE ZIEMI NA KRY- 
MIE trwa w dalszym clągu. W Moskwie panule 
wielkie zaniepokojenie, ponieważ połączenia te- 
lezraiiczne i telefoniczne z Krymem są przerwa- 
me. Kilkaset domów jest zburzonych, także polo- 
wa sanatoriów jest zburzona. 

ZNOWU NIEUDAŁY LOT DO AMERYKI. Lot- 
nicy angielscy Mac Intosch i Fitzmauritze, którzy 
w piątek w południe wyruszyli z Dublina samo- 
lotem w podróż nadatlantycka do N. Jorku, przer- 
wali podróż z powodu panującej nad oceanem gę- 
stej mgły i silnych wiatrów przeciwnych. Lotni- 
cy zawrócili z drogi i w piątek wleczór wylądo- 
wali w irlandzkiem hrabstwie Kerry. 

UPAŁY W NOWYM JORKU. Idąca z zachodu 
fala upałów dotarła do Nowego Jorku, gdzie ter- 
mometr wykazywał wczoraj 90 stopni Fahren- 
heita. Jest to najwyższa z notowanych dotych- 
czas temperatur w m. wrześniu. W ciągu ostat- 
nich dwóch dni wskutek upałów zmarło w Chi- 
cago 25 osób. 


UJ zzz" 
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Rząd stosuje wobec Sejmu taktykę milczenia 


(Telefonem od korespondenia „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 września. 
Dziś w poludnie młała się odbyć konferencja 
wicepremiera Bartla z marszałkiem Senatu. Kon 
lerenc]a ta nie przyszła do skutku. W kołach sei- 
mowych uchodzi za pewne, że konferencja ta wo- 
zóle do skutku nie przyjdzie, co lest objawem 
stosowania przez rząd dotychczasowej taktyki 


Listy gen. Zagórsk 


(Telejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 17 września. 

Dzienniki dzisiejsze zaimuią się w dalszym cią- 
gu sprawą zen. Zagórskiego. „Gazeta Poranna 
Warszawska" stwierdza, że w dniu wczorajszym 
ukończona została ekspertyza listów gen. Zagór- 
sklego. Dokomał Jej ekspertkaligraf sądu okrego- 
wego p. Kwieciński. Ekspertvzie zostały poddane 
dwa listy, które nadeszły w ostatnich dniach, a 
mianowicie list do Funduszu Zapomogowezo dla 
wdów i sierót po lotnikach, zawierający składkę 
w wysokości 40 zł. oraz drugi list do kasyna 
oficerskiego na lotnisku, zawierający 58 złotych 
tytułem zwrotu dlugu w kasynie. Oba listy nie 
mają ani daty, ani miejsca wysłania. Listy zawie- 
rają lakoniczne zdania, wyjaśniające cel, na który 
przesłane zostaly zalączone sumy. Dosłowny 


| wobec sfer parlamentarnych. 


RZĄD WOBEC USTAW SAMORZĄDOWYCH 

Na obecnej sesil sejmowej odbędzia się trzecie 
czytanie ustaw samorządowych. Stanowisko rzą- 
du wobec tych ustaw jest takiesame, jak na po- 
przedniej sesji, to znaczy wedlug form stykstycz- 
nycit, używanych przez stery rządowe, rząd temi 
ustawami nie będzie się interasował, 


iego są prawdziwe 


tekst listów jest trzymany przez władze śledcze 
w tajemnicy. Każdy z listów pisany jest na innym 
papierze listowym. Papler obu listów jest mocno 
podniszczony. Podpis na obu listach brzmi: „W. 
Zagórski, gen.* Ekspertyza sądowa zostala doko- 
nana przez porównanie listów z listami pisanemi 
przez gen. Zagórskiego z więzienia do zen. Daca 
i mir. Zielińskiego. Jak oświadczył major Mazur- 


kiewicz, który prowadzi śledztwo w sprawie za- 
głmionego generała, listy te po ekspertyzie uznane 
zostały za prawdziwe. 

Z oświadczenia tegoż majora wynika, że „Głos 
Prawdy* i „Epoka”, które twierdzą, że władze 
wojskowe znają miejsce pobytu Zagórskiego — 
piszą ileprawde i będa pocląznięte do odpowie. 
dzialności sądowej za rozslewanie fałszywych no- 
głosek. 


Zamiast rozbrojenia — układy rozjemcze 


Genawa, 17 września (PAT). Francuski delegat 
Paul Boncour przedstawił na odbytem wczoraj 
posiedzeniu komisji rozbroieniowej Ligi narodów 
projekt rezolucji, która zaleca pańsiwom będącym 
czlonkami Ligi narodów zawieranie układów roz- 
łemczych oraz zwraca się do komisji przygoto- 
wawczej konferencji rozbrujeniowej z prośbą, aby 
wystapiła z projektem w sprawie doprowadzenia 
do międzynarodowych układów o ograniczeniu 
zbrojeń i zbadała Środki. któreby zapewniły 
wszystkim narodom niezbędne bezpieczeństwo. 
Jako tego rodzaju środki rezolucja wymienia od- 
dzielne układy w sprawie zwarancji bezpieczeń- 
stwa. dokładniejsze sprecyzowanie postanowień 
artykułu paktu Ligi narodów dotyczącego inter- 
wencji Rady w razie zatargu, wreszcie rewizję 
postanowień protokolu genewskiego z r. 1924, 


KONFERENCJA STRESEMANA 
Z CHAMBERLAINEM 
Berlin, 17 września (PAT). „Vossische Ztg." do- 
nosj z Genewy. że Streseman odbył wczoraj dluż- 
szą rozmowę z Chamberlalnem. Rozmowa trwała 
dwie godziny. Dziennik stwierdza. że dłuższy czas 
vięcory na rozmowę wskazuje na jej donio- 


pos 
słość. Rozmowa tła ma pozostawać w związku | 


z rokowanłami politycznemi toczącemi się między 
ministrami spraw zagranicznych mocarstw locar- 


neńskich. w których to rokowaniach problemat 
cwakuacji Nadrenji mial być poruszony. Dziennik 
przyznaje jednak, że w tej kwestii strona niemiec- 
ka nie zdaje sobie sprawy, że żadnego decydują- 
cego przyrzeczenia nie będzie mogła uzyskać 
przed nowemi wyborami do Izby francuskiej. 
STRESEMAN O WNIOSKU POLSKIM 

Genewa, 17 września (PAT). Minister Strese- 
man omawiając wobec przedstawicieli prasy mię- 
dzynarodowej wytyczne polityki  niernieckiej, 
wspomniał również a polskiej propozycji wnieslo- 
ne] na zgromaczeniu Ligl narodów. Przyłetn za- 
znaczył, że Niemcy przyłączają sie da tel propon- 
zycil. Minister ucenja tę deklarację jako mającą 
wielkie znaczenie moralne | mogąca w znacznym 
stopniu przyczynić się da poprawy stosunków 
polsko - niemieckich, podkreślił jednak, że dekla- 
racja ta nie poslada żadnego znaczenia prawnego. 

RUMUNJA WYSTĄPI Z LIGI NARODÓW? 

Bukareszt, 17 września (PAT). Wiadomość o 
decyzji komitetu Ligi narodów, który polecił prze- 
dłożenie kwesłji spornej rumuńsko - węgierskiej 
przed paryski sąd rozjemczy, wywołała tu har- 
dzo niekorzystne wrażenie. Wieczorem twierdzo- 
no, iż rząd postanowił zgłosić wystąpienie Ru- 
munji z Ligl narodów, jeśli Rada Ligi narodów po- 
twierdzi wniosek komitetu. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


TELEGRAMY 


Pożyczki i subwencje dła gmin 
na zatrudnianie bezrobotnych 


Warszawa, 17 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
W , Monitorze Polskim“ zostało ogłoszone zarzą- 
azeule ministra pracy i opieki społecznej w poro- 
zumieniu z ministrami skarbu, spraw wewnętrz- 
nych, przemysłu i handlu oraz robót publicznych 
w sprawie udzielania pożyczek | subwencyj na 
zatrudnienie hezrobotnych, pobierających zapo- 
mogi z funduszów państwowych. Zarządzenie 
pizewiduje udzielanie związkom komunalnym, 
względnie poszczególnym gumom miejskim oraz 
organizacjom społecznym nietylko pożyczek, lecz 
i subwencyj na budowę domów tynu ekonomicz- 
nego, względnie na ukończenie lub rozszerzenie 
już rozpoczętych taklch budowli oraz na rohoty 
drogowe, meljoracyjne, wodne i związane z wy- 
qobywaniem surowców. Subwencja będzie udzie- 
lana przez ministerstwo pracy w porozumieniu z 
komisją międzyministerialną, ustanowioną do akcji 
lagodzenia bezrobocia. Podania o subwencję win- 
ny być wnoszone do ministerstwa pracy i opieki 
społecznej z zachowaniem wszystkich tych prze- 
pisów, które obowiązują przy wnoszeniu podań do 
województw o pożyczki na zatrudnienie bezro- 
botnych. Zarządzenie wchodzi w życie z chwilą 
ogloszenia go. 


ŻĄDANIA EMERYTÓW. — ZMIANY 
w MINISTERSTWIE SKARBU 
Warszawa, 17 września (tel. wł. „Naprzodu”). 
Na najbliższem posiedzeniu Rady ministrów ma 


być rozważana sprawa żądań emerytów, złożo- 
nych ostatnio przez delegację emerytów w minl- 
sterstwie skarbu i w Sejmie. Delegacja ta była 
wczora| przyjęła przez ministra skarbu p. Cze- 
chowicza. Jedno z pism popołudniowych donosi, 
iż pewien dygmitarz w min. skarbu, zobaczywszy 
delegację emerytów, wyraził się: Ot, gdyby po- 
łowa emerytów wymarła, łatwiej byloby zała- 


twić tę sprawę. Jak się dowiaduiemy, odpowiedź 
tę dal emerytom wiceminister Góra. Wiceminister 
skarbn Góra przechodzi na stanowisko prezesa 
Izhy skarbowej w Warszawie. Na miejsce p, Góry 
nikt nie będzie mianowany. W ten sposób w mi- 
nisterstwie skarbu bylby tylko jeden wicemini- 
ster. 
WYBORY W IRLANDJI 

Dublin, 17 września (PAT). Na podstawie do- 
tyciiczasowych niekompletnych obliczeń głosów 
oddanych w wyborach powszechnych do parla- 
mentu wolnego państwa irlandzkiego. z listy rzą- 
dowej przeszło 14 kandydatów z republikańskiej 


| 10, niezależnych 5, ligi narodowej 2 I jeden z nie- 


zależnej parti pracy. Prezydent Cosgrave prze- 
wodniczył komisji wyborczej w Cork. Osłatecz- 
ny wynik głosowania wiadomy będzie naiprawdo- 
podobniei we wtorek. 


LOT NAOKOŁO MORZA ŚRÓDZIEMNEGO 
Kalra (Egipt), 17 września (PAT). Francuski 
latnik Pelletier D'Oisy przybył ziś w locie na- 


około morza Śródziemnego do Heliopolis i odle- 
ciał potem w kierunku Benghast. 


Wznowienie stosunków 
Angiji z Rosją 
Londyn, 17 września (PAT), Dyplomatyczny ko- 
respondent „Westminster Gazette" donosi, że ze 
strony angielskiej i rosyjskiej zostały wdrożone 
jeszcze przed paru tygodniami wstępne rokowa- 
nla, aby na podstawie oświadczenia Chamberlaina 
w Izbie gmin, iż porozumienie z Rosją jest każde- 
go czasu możliwe, stworzyć podstawę do nowe- 
go nregulowania stosunków między Anglią a Ro 
sją. Przedewszystkiem ma rząd rosyjski zawrzeć 
umowę w sprawie zaspokojenia żądań obywateli 
angielskich. Następnie mają banki angielskie inte- 
resowane handlem z Rosją udzieńć rządowi rosyj: 
skiemu dla rozwoju przemysłu rosyjskiego kredy- 
tów na normalnych warunkach. Ostatnią fazą ro- 
kcwań będzie wznowienie stosrmków  dyploma- 
tycznych między oboma państwami. 


PO ZERWANIU TRADE UNIONÓW Z MOSKWĄ 


Londyn, 17 września (PAT). W wygloszonem na 
posiedzeniu partii pracy przemówieniu Clynes po- 
wiedział, że decyzje kongresu Trade Unionów ule 
oznaczają oziębienia stosunków przyjaźni między 
kongresem a ludem rosyjskim, lecz są wyrazem 
wzrastającego potępienia wyzywające] postawy 
1 taktyki przywódców sowieckich organizacji za- 
wodowych. Mówca podkreślił szczerą chęć utrzy 
mania nadal jak najlepszych stosunków z ludem 
pracującym w Rosji zarówno w dziedzinie za- 
wodowe| jak I uczuclawej pod warunkiem, że 
Rosjanie przestaną wtrącać slę da wewnętrznych 
stosunków w państwie anzielskiem. Mówca jest 
zdania, że Rosja nie zdoła naziąć do swej ideolo- 
gii mas pracujących w Anglii ani drogą groźby 
ani też przez propagandę, ale mogłaby ło uczy- 
nić, wykazawszy, że zasady ekonomiczne, które 
stosuje u siebie, są nietylko praktyczne, ale rów- 
nież zapewniają narodowi rosyjskiemu wyższą a- 
niżeli gdzielndziej stopę życiową. 


prześląd gospodarczy 


KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 
Warszawa, 17 września (PAT). Dolary 8.91, 
8,93, 8.89, Holandja 358.52, 359.42, 357,62, Londyn 
43.52, 43.63, 43.41, Nowy Jork 8.93, 8.95, 8.91, Pa- 
ryż 35.0%/s, 35.19, 35, Praga 26.51, 26.57, 26.45, 
Szwajcarja 172.52, 172.95, 172.09, Włochy 48.76, 

48.88, 48.64. Wiedeń 126.07 126.38, 125.76. 


Zwiazki 1 zgromadzenia 


„DZIEŃ MŁODZIEŻY”. Przypominamy wszyst- 
kim lokalnym organizacjom partyjnym, Oddziałom 
TUR i kołom Organizacji Młodzieży TUR, że win- 
ny najpóźniej do dnia 20 września zawiadomić se- 
kretariat okręgowy TUR (Kraków, ul. Krupnicza 
13, I piętro), czy żądają przylazdu referenta z Kra- 
kowa na „Dzień Młodzieży” — 2 października, — 
W zawiadomieniu należy zaznaczyć, czy w danej 
miejscowości odbędzie się wiec, czy akademia 1 
o której zodzinie. 


KOMISJA KONTROLUJACA OKR PPS KRA- 
KÓW-MIASTO w osobach tow. Laszczyka, Fle- 
szara i Borowicza zbierze się w niedzielę 18 bm. 
o godz. 1030 rano w Sekrelarjacie OKR-u. 

Skarbnik. 

OGÓŁ BUCHALTERÓW KRAKOWA ODBĘ- 
DZIE ZGROMADZENIE W PONIEDZIAŁEK 19 
b. m. w Związku zawodowym pracowników i- 
mysłowych, ul, Sławkowska 6, I. p. — Tematem 
obrad będzie zamierzony dekret ustawowy w 
sprawie t. zw. Izb buchalterów przysięgłych, go- 
dzący w interesy buchalterów. Analogiczne zgro- 
madzenia odbywają się również w innych mia- 
stach Rzplitej. Początek o godzinie 7 punktualnie 
wieczór. 


ZGROMADZENIE SŁUŻBY DOMOWEJ odbę- 
dzie się w niedzielę 18 bm. o godz. 5 ponolndniu 
przy ul. Dunajewskłego 5 ]] piętro oiicyny, 

LUTNIA ROBOTNICZA urządza w niedzicię 25 
września poranek muzyczno-śplawacki w sali przy 
u]. Dunajewskiego 5, II piętro. Początek a godzi- 
nie 11 przedpołudniem. Program ogłoszony będzie 
później. Bilety są do nabycit w OKR PPS. 

KONFERENCJA OKRĘGOWA PPS OKRĘGU 
WYBORCZEGO NR. 45 odbędzie się w niedzielę 
18 bm. o godz. 11 rano w Domu Robotniczym 
w Tarnowłe. Na porządku dziennym: 1) Sytuacia 
£ospodarcza i polityczna w pańs 2) Związki 
zawodowe. 3) Sprawy organizacyjne. Obecność 
| delegatów konieczna! 
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KAZDA | OSZCZĘDNA GOSPODYNI 


UŻYWA MYDŁA MARKI 1278 


RAJSKIE — ŚMIECHOWSKI 


TYLKO 
ZŁ. 2'60 
za kg, MIODU 
KUMACYJNEGO! 


GWARANTOWANY 
CZYSTO PSZCZEŁNY 


KOŁDRY |; 


poleca długoletnia pracownia 
która zostala przeniesiona do 


Rynku gł. L. 11 
M. Scharfa 


(dom wenecki). 
Przyjmuję do przerabiania po 


cenach LENIA 
LE 


KILIMY — DYWANY 
na korzystnych warunkach 
poleca firma 
FR. ŁAPCZYŃSKI 
Kraków, Straszawskiego 28 


a wym 


Srebrne pap 


sprzedaje w dowolna] |ledel 
Sraiszaw NIEPOKÓJ 
nasty, Put Rawis. 


Wykonuig wszelkie Mu; 
reperacje. 


UWAGA P. T. URZĘDNIGY 111 


Sprzedajemy na raty ble- 
liznę damską i męską wezel- 
klego rodzaju wedlug danych 
wyminrów, wykonanie pierw- 
nżorzędne, towar solidny. Ce- 


Pariona ondoy Medal bronzowy lzby H 


Najlepsze i najtańsze w 
pierwszorzędnej jakości — polecają 
ZAKŁADY RADIOTECHNICZNE 


„RADIOMOTOR* 


KRAKÓW, MAŁY RYNEK L. 6 


MEBLE 


ORAZ WÓZKI DZIECINNE 


| naratyo30/taniej 


Skromne i wykwintne, w wiel- 

kim wyborze, z gwarancją za 

jakość. — (Własna pracownia 
łapiceraka) 


S. FRISCH 
Kraków. Szpitalna 19. 
(róg ul. św. Marka). 


PIANINA 
KERNTOPFA 


nadeszły 
Boloński 
(Z. Raba nasi.) 
Kraków, (Palac Spiski). 
Rok zał. 1880 Tel. 465. 
Mjdogodniejsze warunki splaty! 


koń | owqarytwa wd at IR 
agreta oz, oont., bronse 


sia; Piw | mps UM. 


Zegarki I zegary 


wazeikiego rodzaju: Doxa, Cyma, Omega lip 


derośnica i t. p. poleca tanlo 


LEON BRULL w Krakowie, Starowiślna 29 


puję stare złoto, arebro, pla- 
tynę, perły, brylanty i l. p. 


sprata goo 
1 sadjoasost 


andłowo-Przemysłowej. 1293 


dawnlej Liga Pomocy 


FABRYKA BIELIZNY | CERZE | 


Nraków, wi, św, Bartrody L E APY 1286 
OCE 
OŁDRY 
OBUWIE A 
AMIZELKI (yti 
na sezon jesienny i zimowy | APELUSZE (miske) 
meskie damskie i dziecinne l 


w wielkim wyborze pa cenach 
bezwzględnie konkurencyjnych poleca: 


W. KAPERA Kraków 


Sławkowska 24. — św. Tamasza 29. 
Talaton 2083. 


me” ita 


Emese m w DA temmes 0a o, 


/ PARASOLNIK / 


poleca bardzo piękne 


nio 


»Aprowizacja Miast< 


Kraków, Rynek Gł. L. 34, I. p. (nad Hawalką). 
Bardzo degadny kradyt. 


Nawo atwarta najiasza wytwórnia parzaali | paranalak firmy „UMBRELLO* 
Kraków, Rynek gł. 11 Dom Wenecki w podworcu 


poleca w pierwszorzędnem wykonania od najskramniej- 
szych do najelegantszych, po cenach konkurencyjnych. — 
Wszelkie naprawy 1 pokrycia wykonuje się na poczekaniu 
=== nolldnie i tanio. === 


Tyfus do 


Komu zdrowie drogie: za 


Telef. 2490 lub kupuja we 


TUYGODZA 
LEOPOLD HUTTERER 


KRAKO Grodzka 45. 


L. 83, ul. św. Jana L. 8, ul. Topolowa, targowisko). 
Mleko i Śmietankę we Ilaszkach dostarcza się do 
domu. 


Krakowa 


przywloką kobiety z mlekiem 


mówi pasteryzowane naj- 


lepsza wysokoprocentowa dworskie mleko 


2 KRAKOWSKIEJ GENTRALI MLECZNEJ 


uł. Lubicz L. 40 


Mijach (ul. Zwierzyniecka 


1287 


ZAKŁAD KUŚNIERSKI 


JÓZEFA BOCHENKA 
Kraków, Florjańska L. 8, parter 


pliarze, sandai, picalomać 
Ttzgóczysam sowy kurt. — Orklasiry 
szkolne tworze w kiiku mieslącach. 
GIEGHAKOWEKI — ul. Fallcjansk 21 


otrzymał najnowsze modele francuskie — przyjmuje 

wszólkia roboty kuśnlerskie z własnych jakoteż 
powierzonych sobie materjałów. 

Uwaga na adras! 1248 Uwaga na adrsal 


u firmy JADWIGA CYP 


Przybory modniarsk 


NiNOWSZE KAPELUSZE DAMSKIE 
e 


ES, UL. POSELSKA 20 


ie.ż— Cany niskiel! 


NA RATY! NA RATY! 


atomany, kanapy, materace sprążynowa 

i włósienne, ióżka składana i polowa 

oraz wszelaia roboty w zakres tapicer- 
stwa wchadząca wykonuje 1173 


H. BARDACH UL. Eri ma. 


Pieczęcie kauczukowe i metalowe 


1181 daatarcza rajłaniaj RYTOWNIK 


JAN WIDLŁIŃSKI, Kraków 


Rynak, Linja A-B L. 46. 


FZ 


Pianina — Fisharmonje — Gramofony. 
TEE r 


Ból głowy 
i wyczerpanie 


oraz zaburzenia żołądkowe, dolegliwości wątroby, 
nerek, kamienie żółciowe, reumatyzm, artretyzm, 
cłerptenia kemoroidalne a4 spowodowane przeważ- 
nie złą przemianą malerji i zanieczyszczaniem krwi 
w organizmie ludzkim. 
ZIOŁA Z GOE HARCU D-ra LAUERA aprzyjają 
dobrej przemianie materji, pobudzają trawienie, 
oczyszczają krew, a przedewazysikiem uzdrawiają 
żołądek | powodują regularne działanie wątroby 
i nerek oraz usuwają obatrukoje. 
ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA usuwają 
z organizmu zbyteczne nieużytui oraz przeciwdzia* 
lają tworzeniu się osadów, następstwem których 
jest reumatyzm | artrelyzm. 

ZIOŁA Z GOR HARCU D-ra LAUERA usuwają 
i zapobiegają tworzemiu się kamieni żółciowych 
oraz łagodzą cierpienia hemoroidalne. 

Cena 1/ą pudełka zł, 1.50, podwójne pudełko 22. 2:50, 
Sprzedaż w aptekach í akladach aptecznych. 


m4) wawa norw naa. A DEDIDA DD Z) 


portjary we wszystkich gatunkach 
FIRANKI hurtawn,a | częściowa poleca 

najtaniej MICHAŁ WEITZ, Kraków 
ulica Grodzka L. 71 (końcowy sklap). 
PRE PO WW AMGSTA W. M4: AWACARY CYĘĘRZ A 0. 


GARNITURY KLUBOWE 


oraz materace włósienne, otomany, 
kanapki rozkładane i t. p. poleca: 
M. Sardach, Fiorjańska L. 16. 


| man dn 4 4 AA AR A O A 


Wydawca: Emil Haecker, — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa. 


